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CHOW W ABISYNJI 


y cały Ogaden zajmując Gerlogubi i Gorra- 
utracili na południu wszystkie zdobyte tereny 


S$ości$ abisyńczyków za cofającym sie nieprzyjacielem 


ADDIS ABEBA, 27 listopada. 
(PAT) Rząd abisyński ogłasza nastę- 
pujący komunikat: 


Wojska właskie są w pełnym ©0d-| 


wrocie na ironcie Ogadenu, Po bitwie 
pod Anale, w której włosi stracili 4 
szołgi i 6 samochodów, z których 2 u- 
zbrojone były w karabiny maszynowe, 
somaliści włoscy coinęli się w nieładzie, 
porzucając zabitych. 

PANIKA OGARNĘŁA GARNIZONY 
W GORRAHEI I GERLOGUBI, 
garnizony te opuściły swoje posterunki, 
uciekając do Ual-Ual i War-Dair, skąd 

nie chcą ruszyć się za żadną cenę, 

Wojska abisyńskie przygotowują się 
do objęcia spowrotem Gorrahei i Gerlo- 
gubi, Owoce 55 dni kampanji na iron- 
cie ogadeńskim zostały dla armji wło- 
skiej stracone. 


t+ 
~- _ ADDIS-ABEBA, 27 listopada. - 

(PAT) Wczoraj wieczorem w rozmo- 
wie telefonicznej Ras Nasibu, dowódca 
wojsk w Dźidżiśśga zawiadomił cesarza, 
że gońcy przybybywają- do  Dźidżiggi, 
przyńoszą wieści o odwrocie oddziałów 
wywiadowczych włoskich, 

Włosi opuścili m. in, w pośpiechu 
Anele, wojska abisyńskie po przybyciu 
do tego osiedla zastały tam samochody 
włoskie, wypełnione trupami. 

Ras Nasibu donosi, że wojska abisy 
skie zastały Gerlogubi i Gorrahei 
próźnione: włosi wycofali się ku Uadir- 
na południe od Ual-Ual I 

Ras Nasibu podkreśla, że abisyńczy- 
cy nie zajęli opustoszałych Gerolgubi i 
Gerrahei, gdyż zajęci są pościgiem co- 
tającego się przeciwnika. 

Addis Abeba, 27 listopada. 

(PAT). W kołach poinformowanych 
mówia, że właściwą przyczyna odwro- 
tu Włochów w Ogadenie jest przyby- 
cie woisk Rasa Desta, który zdołał prze 
prowadzić swą armię przez pustynię w 
kierunku Dolo i zagrażą poważnie le- 
wemu skrzydłu włoskiemu. 


| 


o 


Pogłoski nie potwierdzone mówią, ; * 


że w ubiegły piątek na północ od Dolo 
toczyła się zażarta walka, dochodziły 
stamtąd odgłosy silnej kanonadv. 


| nych dotąd iniormacyj, 


llewskiego instytutu do badania zagad- 
jnień międzynarodowych 


| 


gusem dla wspódziałania z władzami a= 
bisyńskiemi w obronie mienia i intere- 
sów licznych sudańczyków, narażonych 
na niebezpieczeństwo wobec wysłania 
mieiscowych sił zbrojnych na front. | 
W kołach miarodajnych zaprzeczają 
tym wiadomościom i twierdzą. że Nes 
gus nigdy nie zgodzi się na wpuszczenie 
wojsk obcych na teren abisyński, 


ka, która'miała porzucić Abisvnję, po- 
została na miejscu, oficerowie szwedz- 
cy: przebrali się obecnie w mundury 'ar- 
mji abisyńskiej. 


W bitwie tej podobno straty z obu 
stron były znaczne. l 
Addis Abeba, 27 listopada. 
(PAT). Rząd abisyński poczynił o=- 
statnio znaczne zamówienia na*broń w 
Anglii. L3 


7 . 
f + ` ZĘ < Chartúm, 27 listopada. 
Wychowańcy szkoły wojskowej, kie- Wśród ludności tubylczej rozeszły 
rowanej przez. szwedów udali się nai się pogłoski o rychłem wkroczeniu 
front. Na ich miejsce przybyło 1000 no- | wojsk angielskich do prowincii Gondar, 
wych uczniów. Misja wojskowa szwedz rzekomo na mocy porozumienia z Ne- 


Włosi grożą zajeciem jeziora Tana 


Oficjalna zapowiedź w Londynie. — Marsz. Badoglio 
otrzymał rozkaz podięcia nowej ofensywy 


LONDYN, 27 listopada. |! tak na Abisynję na froncie północ- | granicy Sudaniu ) 
lososi da ŁA A ić miał ambasadoro- 


PAT) „Dailly Teli ‘donosi, że nym. V é Mussolini polec 
BALON, Jado zdają sia w- S Olona skierowana ma być w.kie-| wi włoskiemu w Londynie Grandiemw, 
cze instrukcje z Rzymu, aby podjąć noś runku zachodnim i doprowadzona ' do; aby oficjalnie powiadomił rząd brytyjski 

Eg y BEIT ON era a a — [o fem, że operścje wojskowe, jakie zo- 


stały rozpoczęte, doprowadzą do zaję- 
cia jeziora Tana, 

` „Daily Telegraph * wyraża przypus 
szczenie, że w razie podjęcia przez ar- 
mję włoską tej ofenzywy, jezioro Tana 
może zostać zajęte za 2 lub do 3 tygo- 


Anglja rozszerzy sankcje! 
Decyzja zapadnie w piątek R 
Londyn, 27 listopada. przy uroczystem otwarciu parlamentu 
(PAT). Dzienniki angielskie donoszą,|w przyśzły wtorek. KE: 
e wyznaczenie spe 


że w sprawie roższereznia sankcyj, ga- x Możliwe jednak, Ż Z e | dni. ; | PLA 
binet brytyjski odbędzie specialne po-|cialnego posiedzenia gabinetu brytvj- „W. Londynie przypuszczają — pisze 
siedzenie -w piątele.albowiem zwykłe |skiego na temat sankcyj.w piatek po- dziennik — że ta nowa kampanja spo- 


posiedzenie środowe gabinetu w dniufzostaje w związku z faktem. że w; wóodowana będzie koniecznością szyb- 


" dzisiejszym poświęcone bedzie omówie- czwartek zadecydują się losy gabinetu i kiego uzyskania rezultatów w Abisynji, 


x > A i P zs p AR z 
niu wytycznych mowy tronowej króla Lavala. zanim skuteczność sankcyj da się odczuć 


Wojska rządowe w Brazylji 


toczą zażarte walki z powstańcami 

Rio dejJaneiro, 27 listopada |buco położenie staje się korzystniejsze, się do JabCato, Posłano posiłki z Para- 

(Pat) Do stolicy dochodzą skąpe tyl-|dła wojsk rządowych. = hyba i Bahia, W Recife de Pernaimbu- 

ko wiadomości o walkach z powstańca-| Płk. Castropinto, dowódca wojsk rzą co część powstańców kapitulo wała, a 

'mi. W każdym razie, według otrzyma-|dowych, atakował powstańców w Afo- część cofa się w głąb stanu, 

w stanie Pernainl gades i Areias, zmusił ich do cofnięcia "Montevideo, 27 listopada 

i ; (Pat) Krążownik brytyjski „Dragon“ 

otrzymał rczkaz, aby był na pogotowiu 

do odpłynięcia do Pernambuco dla ochro 

ny interesów WBrytanii, gdyby zaszła 

potrzeba, = 


S a 


Polityka Anglji opiera się 


na głębokim instynkcie pokojowym— 

mówi min. Hoare = 
Londyn, 27 listopada |idealistyczną: wiarą w postęp ludz-| 

(Pat) Na bankiecie dorocznym kró-| kości. > ` Wypadek przy pracy 

'Było więc nieuniknionem, iż naród Łódź, 27 listopada 
brytyjski znajdzie w Lidze Narodów (gr.) — Nocy ubiegłej, około godziny 
silny i żywy organizm paktu, odpowia-|q.ej uległ wypadkowi przy pracy 70 
dający jego instynktom i dążeńiom PO-||etn; Franciszek Chojnacki (Piaskow- 
kojowym i że popierać będzie stosowa-| ską 29), zatrudniony w firmie Allart, 


min. Samuel 
Hoare wygłosił następujące przemówie- 
me: « 

| Polityka brytyjska opiera się — we- 


idług mnie — na 1) głębokim instynkcie 
, pokojowym, 2) umiarkowaniu poglądów 
ji dążności do, wyrównania wszelkich 
| różnic poglądów i zatargów i 3) na po- 


;,łączeniu realistycznego ujęcia potrzeb z 
SWOOWOACDOCOCOGOOCOVOSGDWLOGOCO 
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Życie w obliczu śmierci 

W pogoni za przygodą 


W kraju ustawicznei wojny 

Armia wykoleleńców i bohaterów 

Gromada ludzi bez jutra 
nainowszym, 129-tym 


„0 Tydzień Powieść” 


Barwne. egzotyczne tło. — Fascyadu- PR 
iąca fabuła powieściowa z 


w numerze 


Afera szpiegowska Goertza 


Londyn, 27 listopada 

(Pat) Głównym dowodem oskarżenia 
przeciw Goertzowi jest „jego list do 
j, władz niemieckich, zawierający oiertę 

na dostarczenie informacyi. - 

Goertz twierdzi, że zbierał wiado- 
mości dla napisania powieści z życia 
lotnictwa angielskiego, 


Do nabycia wszędz:e 
Cena 30 gr. 


PEME sącz ery 
POW 


nie go przy rozstrzyganiu wielkich za- 
gadnień. nowoczesnego Świata. 
PODL LLLLLLLLLLBLELLLLELELLLN 


Snieg!.. 


Łódź, 27 listopada 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo 
p gicznej przy miejskiem muzeum przy- 
'rodniczem w parku Sienkiewicza. 
ł. Dziś o godz. 7 rano termometr wy- 
kazywał plus 1,3 st., barometr » tej-po- 
rze wykazywał ciśnienie 740,8 mm. 
Tendencja  barometryczna” zniżkowa. 
Słabe wiatry południowo - zachodnie. 
Naiwyższa temperatura w ciągu doby 
ubiegłej wynosiła plus 1,6 st., najniższa 
minus 1,3 St. 


Rousseau, et Co. I 

Na miejsee wypadku przybył lekarz 
pogotowia Czerwonego Krzyża. Jak się 
okazało, Chojnacki odniósł złamanie 
obojczyka oraz rany głowy. Poszkodo- 
wanego przewieziono „do domu, gdzie 
|I poddany został troskliwej kuracji. 


Aresztowania komu”fs- 
tów w Zagrzebiu 


Zagrzeb, 27 listopada 
(Pat) Wykryto tu organizację i dru- 
karnię komunistyczną. Aresztowano pa 
rę osób, a w tej liczbie osobę, która peł 
niła służbę łączności z zagranicą, 


„wystąpieniu przed kom 


Str. 2 


Wyrok śmierci, nadany przez radjo 


Tajemnica krwawej zbrodni nad Jeziorem Niedźwiedziem. — Pościg za mordercami 
na pustyni lodowej. — Schwytanie przestępców i egzekucja pod biegunem 


Niszwykłe przygody dzielnych policiantów angielskich 


(sb) — Tematem rozmów w '.ondy-fcie do jakiejś chaty, gdzie leżał ranny 


nie są obecnie przygody trzech policjan- | mężczyzna. 


Blacke pozostał przy cho- 


ści, pożywili się znalezionemi koriserwa- 
mi poczem rozpoczęli dalszy pościg: Na 


tów angielskich. Goldsmith, Terry i Bla- rym, a Terry udał się w poszukiwania noc wracali zawsze do obozu, który był 


ke. Od wielu lat pełnili służbę w Kana- 
dzie. Stanowili oni placówkę policyjną, 
wysuniętą najdalej na północ. Praco- 
wali w okolicach, gdzie przeciztna tem- 
peratura wynosi 36 stopni poniżej zera. 


Mieli oni za zadanie utrzymywać 3u- 
rządek między licznymi poszukiwaczami 
złota na dalekiej północy. Do koniuni- 
kacji z władzami centralnemi służył im 
aparat radjowy. 


Pewnego dnia otrzymali policjanci 
zawiadomienie z Ottawy, że nad Jezio- 
rem Niedźwiedziem dokonano krwawej 
zbrodni. Zabójcy, z których jeden był 


ranny, zbiegli następnie w kierunku pół- 


nocnym. Po kilku dniach na posteru- 
nek policyjny zgłosili się eskimosi i do- 
nieśli że w iewnej z ich chat schronił 
się jakiś ranny biały człowiek. Towa- 
rzysz jego zbiegł. Nie ulegało wątpli- 
wości, że byli to owi zabójcy. 


Goldsmith wraz z kolegami wszczął 
poszukiwania za zabójcami, |! saniami 
udali się w daleką podróż. Po kilku ty- 
godniach uciążliwej jazdy dotarli wresz- 


za drugim sprawcą napadu. Eskimosi 
odjechali na południe, na połów zwie- 
rząt na okres zirmowy. 

W ciągu półtora miesiąca pozostał 
Blacke przy chorym. Przez ten czas 
Terry poszukiwał sprawcy napadu i wre 
szcie ujął go. Gdy wrócił z przestępcą, 
wspólnik jego wrócił już zupełnie do sił. 


Następnego dnia po przebudzeniu się 
policjanci stwierdzili z przerażeniem, że 
zarówno schwytany przez nich przestęp- 
ca, jak i jego wspólnik — zniknęli. Chory 


zaopatrzony w prowianty. 

Pewnego dnia do obozu przybyli 
również obaj przestępcy. Byli wycień- 
iczeni z głodu i ze zmęczenia poddali się 
|bez oporu. Policjanci odwieźli ich spo- 
wrotem do swego posterunku policyi- 
nego. O odstawieniu zabójców do Otta- 
wy nie było mowy, 

Przy pomocy radja zakomunikowali 
i policjanci o schwytaniu zabójców. Roz- 
prawa sądowa przeciwko opryszkom 
odbyła się w Ottawie, a wyrok nadany 
został policiantom również przez radio. 


uwolnił aresztowanego i wraz z niM | Obaj przestępcy skazani zostali na ka- 
zbiegł w kierunku północnym. rę Śmierci. Trzej policjanci wykonali 
Policjanci nie zrezygnowali jednak: wyrok. 
i udali się w pościg za opryszkami. Kil- 
ka miesięcy trwały poszukiwania za| dzie, z własnych zarobków zebrali skład- 
nimi. Zarówno przestępcy jak i stróże | ki dla trzech dzielnych policjantów i wy- 
służby bezpieczeństwa dotarli niemai do słałi ich do Londynu. W stolicy Wiel- 
samego bieguna. Pewnego dnia natknęli | kiej Brytanii zostali powitani przez wła- 
się policjanci na jakiś obóz z wielkiemi | dze, przyjęci na audiencji u króla I ude- 


Koledzy ich, rozsiani po całej Kana- 


zapasami'żywności. Była to jedna z baz 
operacyjnych Amundsena, zaginionego 
podróżnika podbiegunowego. Policjan- 
ci którym brak już było zapasów ży wno- 


korowani przez niego orderem. 

Trzy tygodnie zabawią policianci w 
Londynie, poczem znów wrócą do swei 
samotni na dalekiej północy. 


Przeszło pół milj. gangsterów v Ameryce 


Dwuch uzbrojonych bandytów przypada na każdego żołnierza regularnej 
armji — Ponure rewelacje rozpęiały istną burze w senacie USA. 


(z) „Daily Mail“ zamieszcza cieka- 
we oświadczenie, złożone niedawno 
przez generalnego prokuratora amety- 
kańsziego, jeża SAEU w swem 

Sią prawiłą Se- 
natu stwierdził, że w Stanach Zjedno- 
czonych liczba uzbrojonych gangsterów 
równa się ilości szeregawych i ollcerów 
w armji i marynarce łącznie, 


Rzecz oczywista, że to rewelacyine 
oświadczenie wywołało istna burzę 
wśród c.lonków komisji, którzy popro- 
BA NAKANCGK, aby słowa swe udowo= 

mł. 

Kommings przybkł to wyzwanie i 
stanął pe upływie kilku dni powtórnie 
przed komisją, uzbrojony tym razem w 
niezbedny materiał dowodowy. 


-- Qjentlemeni, muszę was przepro- 
sić — rozpoczął swe przemówienie. — 


¿Ostatnim razem omyliłem sie, mówiąc 


że liczba ganzsterów i członków armii 
oraz floty amerykańskiej jest iednako- 
wa. Należało bowiem powiedzieć, że na 
każdego żołnierza przypada po dwuch 
uzbrojonych gangsterów. 


Przy pomocy oficjalnych cyfr Kam- 
mings potrafił dowieść słuszności swe- 
go oświadczenia. Wykazał mianowicie, 
że przez jeden rok 1264 miast o ogól- 
nei liczbie 50 milionów mieszkańców do 
starczyło statystycznemu biuru Stanów 
Ziednoczonych 466,898 wypadków pre 
stępstw: morderstw. rabunków. napa- 
dów itd. Biorąc pod uwazę. że całe Sta- 
ny Zejdnoczone Amervki Północnej li- 
czą na 50, lecz 125 milionów mieszkań- 
ców. można z całą pewnością stwierdzić 
że liczba takich przestępstw jest odpo- 
wiednio większa. 


Homer Kammings twierdzi. że ogól- 
na liczba uzbrojonych gangsterów się- 
ga w Ameryce 557,891 osób, podczas 
gdy regularna armia Stanów Ziednoczo 
nych obeimuje zaledwie 241,570 żołnie- 
rzy. 

W samym tylko 1933 roku za niędo- 
zwolone noszenie broni aresztowano — 
24,095 ludzi. Dla ilustracii swych słów 
prokurator Kammings pokazał  człon- 


Nierzadkie są wypadki, kiedy ban- 
dyci zabierali z arsenałów woiennych 
lekkie armatki, któremi posługiwali się 
„w swej działalności. i 
Ea a a AAi 


Śmierć, pędząca z szybkością 100 kim.. 


Według twierdzenia Kammigsa, St. 


DY rocznie na walkę z przestępczo- 
ią. i 


[rów rocznie wydają 10 miliardów dola- 


Zmiaźdźone klatki piersiowe i głowy, cdcięte od tułowia 
na autostradach amerykańskich 


Nowojorskie pismo „Literary Digest" 
zamieszcza artykuł poświęcony wypad- 
kom automobilowym w Stanach Zjedno- 
czonych. W ciągu jednego roku zda- 
rza się w tym kraju 

miljon wypadków samochodowych 

A jednak ponura ta statystyka nie 
odstrasza bynajmniej automobilistów i 
nie wpływa wcale na to, aby prowa- 
dzili swe maszyny ostrożniej. 

Jak wynika z danych, zawartych w 
powyższym artykule, rocznie ginie 36 
tysięcy ludzi, zabitych przez rozpędzo- 
ne samochody. Na mężczyzn, kobiety 
i dzieci czyha na asfaltowych ulicach 
i na gładkich szosach rycząca klakso- 
nem, pędząca z szybkością 100 i wię- 
cej kilometrów na godzinę — śmierć. 

Autor artykułu roztacza przed swy- 
mi czytelnikami okropną wizję następstw 
wypadków  automobilowych. Przede- 
wszystkiem więc najczęściej spotyka- 
nym wypadkiem jest przy wiechaniu 
na słup lub drzewo — zmiażdżenie kie- 
rowcy. Zwykle w takim wypadku na- 
stępuje zgniecenie klatki piersiowej, co 
wywołuje urazy płuc, krwotok we- 
wrętrzny i Śmierć. Niemniej okrutny 
widok przedstawiają wypadki, kiedy 


Radykalny Środek 


kierowca i pasażerowie automobilu do- 
jznają ran naskutek okaleczenia szkłem. 
Nieiednokrotnie zdarzają się wypad- 
ki, że jadący w automobilu kierowca, 
bywa po rozbiciu maszyny znaleziony 
z odciętą równo przez odłamek szkła 
głową. Pozatem karygodne jest wszel- 
kiego rodzaju wymijanie pojazdów. Ja- 
ko przykład autor przytacza wypadek, 
kiedy dwaj młodzi ludzie postanowili 
przejechać przed pędzącym pociągiem 
| kurjerskim. Trzeba nieszczęścia, że aku 
rat spuszczono szłaban na przejeżdzie 
kolejowym i auto coprawda przejechało 
przez to i zrobiło jeszcze parę metrów 
siłą rozpędu, ale znaleziono w nim zwło- 
ki obydwu młodzieńców, którzy mieli 
ścięte wierzchołki czaszek aż po brwi. 
Ponieważ «samochód był dość niski, a 
głowy młodzieńców wystawały nieco 
ponad wysokość szlabanu, zostali przy 
szybkiej jeżdzie dosłownie oskalpowani 
: w tak okropny sposób. 
| Prasa amerykańska podjęła ostatnio 
bardzo energiczną propagandę na szero- 
ka skalę, zdążającą do zmniejszenia cyf- 
ry wypadków wskutek nieostrożnej jaz- 
dy automobilowej. 


z 


na chorobę raka... 


Promienie, które ratują nieuleczalnie chorych 


(sb) Wielkie poruszenie w emery- 
kańskich kołach lekarskich wywołało 
oświadczenie znanego lekarza Johna 
Kalseya, który wystąpił z nową teorją 
zwalczania chorób, Ustalił on mianowi- 
cie, że tak zwane promienie kosmiczne, 
które niedawno zostały wykryte, posia- 
dają wielki wpływ na organizm ludzki. 

Dotychczas wiadomo było, iż promie- 


kom komisii komplet narzedzi szanują- nie kosmiczne mają wpływ ujemny, al- 


cego sie gangstera: karabiny maszyno- 
we, rewolwery, doskonale skowiawane 


bowiem zabijają organizmy żyjące. Do- 
piero dr. Kalsey pierwszy postawił ki- 


zastosowane do leczenia 


rozmaitych 
chorób. 


Dr. Kalsey stwierdził, iż promienie | 


kosmiczne leczą radykalnie raka oraz 
gruźlicę w wypadkach, które lekarze u- 
znawali już za niemożliwe do wylecze- 
nia, 

Od szeregu lat już pracuje dr. Kalsey 
w stworzonem przez siebie 
rium, specjalnie przystosowanem do pro- 
, mieni kosmicznych. Głównym  apara- 
'tem jest wieża wysokości 100-u stóp, w 


mundury policyłne i kolekcie tablic z potezę, że promienie te są w pierwszym której przy pomocy radu i innych pre- 
i |parałów zbiera się promienie kosmicz- 


najrozmaitszemi numerami samochodo- | rzędzie zabójcze dla bakteryj, a więc 


wemi. 


przy odpowiedniem ich użyciu mogą być 


ne, Promienie te 


zastają następnie 


laborato- , 


:985 CKSRES< 27.X1 "sezonow zz Nr. 331 


WOLNA TRYBUNA 


„PANI ZOFJA B.“ z SOSNOWCA. Zabiera- 
jąc głos w sprawie poruszonej przez P, ze Sta 
rochowie w obszernym liście, podkreśla zacho* 
wanie się mężczyzn - szełów odnośnie swych 
urzędniczek, co w konsekwencji deprawije rów 
nież słabsze w charakterze. W treści list łączy 
się z listami poprzednich korespondentek. 

Pani ukrywająca się pod literkami „C. M. R“ 


w RÓWNEM WOŁYŃSKIEM zabierając głos w 
ankiecie, posądza mężczyzn, którzy wolą za 


żony paraijanki, wręcz o dwulicową grę, Żonę 
zasiedziałą w domu, która w wielu sprawach 
me orjentuje się, nie zna życia, nie umie od 
płacić pięknem za nadobne, a potrafi jedynie 
martwić się i rozpaczać, łatwiej jest zdiadzió+ 
Kobiety jednak przejrzały tę grę mężczyza i 
żadna z mich nie zgodzi się być zacołaną pA* 
raiianką w domu swego męża, podczas, gdy 
mąż spędzać będzie czas poza domem w to+ 
warzystwie kobiety... nowoczesnej. 

„LIMBA“ W CZĘSTOCHOWIE przyznaje, 
częściową słuszność Panu ze Starachowic, ale 
jednocześnie podkręśła, że o ile dawniejsza 
młodzież była inna od dzisiejszej. to zaliczyć 
‘trzeba na karb i ten wzgląd, że dawniej mfo- 
dzież miała pewne ideały, cele i szlachetne wy- 
tyczne, których brak jest dzisiejszej młodzie= 
ży. Pozatem “udne warunki  materjalne w 
domu rodziców młodej dziewczyny, wytwarza- 
lą najczęściej przykrą atmosferę, którą ta 
młoda dziewczyna chciałaby  jaknajszybciej 
zmienić na atmosferę własnego domowegu 
ogniska: Stąd powód do częstych i przykrych 
pomyłek. Inne znów, naskutek tych samych 
przyczyn muszą szukać pracy, któraby dała Im 
utrzymanie i pomogła do wywiązania się z 
obowiązków rodzinnych. W każdym razie ko- 
bieta dzisiejsza, wbrew temu, co pisze Pan zo 
Starachowic, ma mocną wiarę w celowość 
swego istnienia. Te fałszywe, puste | zakłama* 
ne o których wspomniał w liście Pan ze Sta- 
rachowic — to są najczęściej oszukane, zawie- 
dzłone i niezrozumiane. Są dlatego złe i fał- 
szywe, ponieważ życie potraktowało je po ma- 
coszemu, że wcześnie odarło je z marzeń | 
złudzeń. A Wy źli mężczyźni bawicie słę te: 
mi kobietami, w których nie umiecie znaleźć 
ani. jednej zalety tylko tysiąc wad i rzucącie 
o jeden cień więcej na własną duszę i ich „Za 
kłamane" serce, a potem ogół kobiet obarcza-. 
cie bardzo „smutnym zarzutem. „By mnie SĄ- 
dzić nie ze mną trzeba żyć, lecz we mnie”, nie 


‘| należy w kobiecie szukać tylko zewnętrznych 


walorów, zewnętrznego blichtru, ale trzeba 
chcieć znależć wewnętrzne piękno i wierzyć, 
że ono istnieje, 

„NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK“ W ŁODZI. 
„Trzy razy pomyśl, potem zrób.“ powinno 
być dewizą każdego człowieka. Naturalnie po” 
stąpiła Pani lekkomyślnie, a teraz żałuje i co 
najgorsze ja bynajmniej nie widzę możności 
naprawienia tej sprawy, przynajmniej przez 
Panią. Musi Pani zachować pozory konsek- 
wencji. Skoro się rzekło „a“, trzeba również 
powiedzieć „b“ I dotrwać do końca alfabetu. 
Gdyby owemu -znajomemu Pani tak bardzo na 
Niej zależało nie zraziłby się Jel grymasami, 
ale sam postarał się o nawiązanie koniaktu, 
Mam jednak wrażenie, że odnosi się nn do 
tej sprawy nieco obołętnie i stąd nie było ża- 
dnych sprzeciwów, Nie można jednak teraz po- 
kazać, że się żałuje, że się popełniło głupstwo, 
albowiem wystawiłaby sobie Pani uiemne świa- 
dectwo. Ostatecznie inicjatywa zerwania zna- 
jomości wyszła ze strony Pani i Panl ią kon- 


sekwentnie podtrzymywała, pomimo  niewiel- 
kiego oporu z tamtej strony. Jakby Pani te- 


raz wyglądała, gdyby sama wyciągnęła rękę 
do zgody?. Ten sposób postępowania jest 
często przyczyną niezgody i nieporozumień za- 
równo pomiędzy rodzeństwem, jak 1 przyja: 
ciółmi, czy nawet małżeństwem, Jedna strona 
nie zastanawia się nad konsekwencjami postę- 
powania, później nie wypada się przyznać do 
błędu i stąd kłopoty i nieporozumienia. Pani 
jest o tyle w dobrej sytuacji „że osłatecznie 
straciła Pani tylko miłą znajomość, którą zaw» 
sze można powetować — inną znajomością, co 
też Pani powinna jaknałszybciej uczynić, 
PANI R. K. W SUCHEJ K. ŻYWCA. Nale- 
ży udać się do lekarza chorób skórnych. Tyl- 
ko lekarz bowiem może Pani coś na to pora- 
dzić, a zapewne podda Panią specjalnym zabie- 
gom wypalenia elektrycznością, lub też będzie 
ręce lapisował. W każdym razie jednak po- 
winna się Pani zwrócić do lekarza. Skoro Pani 
pracuje, będzie to dla Pani o tyłe łatwiejsze, że 
: należy Pani do Ubezpłeczałni Społecznej. Do- 
„legliwość na którą się Pani skarży Jest do u- 
|sunięcia I najwyżej zostają później tylko niee 
' widoczne i maleńkie blizny po wypaleniu. 
EHEMTZT NOTTRZTTYE ZOZ NTO WYGODA AFTI 


"wzmocnione wielokrotnie i użyte do na- 

świetlania osób chorych, Jak twierdzi 
dr. Kalsey jeszcze pół roku potrwają je* 
go końcowe doświadczenia, poczem wy- 
nalazek swój odda on do użytku ludz= 
„kości. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem „A 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fobha dyrektorskim. Rogosz został - 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” 
kowanej przez dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś. przechodząca kobieta :. tknęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono "artkę na 'ępuicej 
treści: . 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 

auser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
śroził mi dzisiaj śmiercią za wymó' `” -ie pracy”, 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofterem — Andrzę- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Wałczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go © pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 07 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na. wyprawe do willi, gdzie zaz 

adz 


'olicz= 
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chwili schował się za kotarę. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym Świadkiem zwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz. dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000. złotych z mężowskiej kasy, 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

Losem Elżbiety zajął się Henryk Tarwin, 
właściciel domu schadzek. 

Tarwinowa namawia Elżbietę, aby weszła 
do sąsiedniego budnaru, gdzie czeka ną nią in- 
żynier Berthold, bardzo bogaty człowiek. Wer- 
nerowa początkowo oponowała, ale zgodziła się 
wreszcie poznać Bertholda i wypiła z nim dużo 
trunków, które uderzyły jej do głowy. 

Gdy piiany mężczyzna rzucił się na nią, Elż- 
bieta zdzieliła go butelką przez głowę, a potem 
korzystając z nieobecności Bertholda schowała 
pieniądze, które zgubił on w pokoju. 

Kradzież wydała się i Tarwin zagroził Elż- 
biecie policją, o ile nie będzie mu posłuszna. 
Gdy począł ją obsypywać pocałunkami, Wer- 
nerowa uderzyła go popielniczką w głowę i 
uciekła. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wró- 
cił'do swej żony, ale Jan nie chce o tem sly- 
szeć. „Czarny Antoś", prezes „din-tojry” wydał 
rozkaz zśładzenia Rogosza. 
„Ślepok”, ugodził Rogosza nożem w plecy. Ran- 
nego przewieziono do szpitala, Przy łóżku Ja- 
na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- 
le o tem, że Rogosz jest jej ojcem... 

Rogosz opuścił oit Właścicielka miesz- 

a kazała mu się wyprowadzić, bo zalegał z 
komornem i Jan musiał zostawić pod zastaw 
wszystkie swoje rzeczy. I znowu zaczęła się tu- 
łaczka i błądzenie przez całe dni po ulicach... 

A szatan podsuwa mu takie myśli; 


— Nie staraj się o uczciwą pracę, bo 
jej nie dostaniesz... A jeżeli dostaniesz, 
to niedługo się przy niej utrzymasz, bo 
masz wyryte piętno, mordercy na czole. 
Doświadczyłeś już tego nieraz, więc 
wiesz... Pamiętasz, co ci Biruń kiedyś 
mówił?..., Że dla takich, co siedzieli w 
więzieniu, nie masz innego sposobu ży- 
cia, oprócz występku... A żeś ty niewin- 
ny — któż w to zechce uwierzyć?... Lu- 


dzie boją się twoich rąk, bo ciągle widzą: 
na nich krew... Skoro więc nie pozwalają 


ci być uczciwym człowiekiem. zostań 
tym, za jakiego wszyscy ciebie mają... 


Nieszczęsny rozbitek życiowy precz 


Wysłannik jego, — ; 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


odganiał od siebie podszepty złego du- 
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— Skądże... Blisko dwa tygodnie, jak 


cha, lecz one wracały z jeszcze większą | wyszedłem ze szpitala... 


natarczywością... 


— Ale coś panu dolega... Zmartwie- 


— Nie sprzedam duszy djabłu!.. —| nie?.., 


zaciskał Rogosz pięści. — Będę walczył 


— Nie, nie... — zaprzeczył energicz- 


o moją rehabilitacię do ostatniego tchu... nie, Potem dodał z bladym uśmiechem: 


I zwycięźę, muszę zwyciężyć!... 

Idąc teraz ulicą, Jan nie przestaje roz 
pamiętywać nad temi sprawami. Bo 
o czem innem może myśleć? To, że ma 
noc bezdomną przed sobą, 


— Miałżebym się martwić, kiedy panien- 
kę spotkałem?... Przecie to przyjemnie 
porozmawiać z kimś życzliwym... 

— O), ja jestem panu bardzo życzliwa 


mało go |— mówi dziewczyna z powagą. — Kie- 


wzriisza: przyzwyczaił się już do tejjdyś myślałam o panu nieładnie, ale, jak 


myśli i nie ona odbiera mu spokój... 

Cóż znaczy ta niewygoda wobec stra 
szliwego brzemienia zbrodni, które musi 
dźwigać na sobie?... 

— Dobry wieczór, panie Łubkowski! 
— usłyszał nagle dziewczęcy głos. 

Ocknął się z zadumy i podniósł gło- 
wę. Oczy iego spotkały się z oczami 


Wikty, jaśniejącemi beztrosko weso- 
łością. 

— Dobry wieczór, panienko!.. — od- 
powiedział, 


Podali sobie dłonie na powitanie i po- 
szli razem. 

— Dokąd to? — pyta dziewczyna-— 
Do domu? 

— Tak.. Właściwie: nie... Ot, wy- 
szedłem z pieskiem na spacer... 


Niezdecydowanie to powiedział, jak-| 


by z lękiem, by ona nie domyśliła się je-: 
go smutnej prawdy. Ale ją coś uderzyło, 
w jego głosie, w jego zachowaniu, bo 
przyjrzała mu się bacznie i rzekła: 

— Pan jakoś dziwnie wygląda... Jesz 
cze pan chory?... 


się przekonałam, że jest pan inny, niż 


myślałam po naszem pierwszem spot- 
kaniu, bardzo pana polubiłam... 

— Polubiła mnie  panienka?.. 
chwycił ją nagle za rękę. W oczach jego 
zamigotał błysk rozczulenia. 

— Tak... — potrząsnęła Wikta gło- 
wą i odpowiedziała uściskiem na jego 
uścisk. 

Ten uścisk drobnej dłoni dziewczęcej 
bardzo zaniepokoił Rogosza. W duszy 
jego zbudziło się jakieś niejasne podej- 
rzenie, które w jednej chwili urosło do 
przerażających rozmiarów. 

Nagły strach chwycił go za krtań 
i przykuł do miejsca. Nie, to chyba nie- 
możliwe — począł odganiać od siebie 
straszliwe przypuszczenia. 

— Niemożliwe, niemożliwe... 

Opanował jakoś wzburzenie i skiero- 
wał wzrok na córkę. 

Wtedy ujrzał wpatrujące się weń 
piwne jej Oczy... 
<-  Rogosz zadrżał: 
się na ojca... 


o, tak nie spogląda 
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„Bciekaćl!.. 


Odkrycie, którego Rogosz dokonał 


tak nieoczekiwanie — znienacka. pozba- | 


wiło go na chwilę przytomności umysłu... 
Miał wrażenie, że zamienił się w Słup 


Rozdział %G. 


„dlcieżać!..” 


wia się Rogosz.' ` 

Wtedy właśnie Wikta podnosi nań 
oczy i pyta: 

— Dlaczego nie pokazywał się pan 


soli, tracąc władzę nad nerwami.. Nie tak długo? Miał pan mnie odwiedzić... 


ruszał się z miejsca, stojąc z nawpół 
otwartemi ustami, z rozszerzonetni SZe- 
roko oczami. 

— Co się panu stało? — zapytała 
Wikta. 

— Nic... Nic... — potrząsnął głową.— 
Zrobiło mi się słabo... Ale już przeszło... 

Przyjrzała mu się ze współczuciem 
i cicho westchnęła. Szli przez pewien 
czas w milczeniu. On bał się spojrzeć w 
jej stronę, ona co chwila zerkała na nie- 
go, zaniepokojona, widać, bladością jego 
twarzy. 

— Lepiej już "panu? — zapytała po 
pewnym czasie. 

— Lepiej... 

I znów zamilkł. Rogosz otarł chustecz 


— Byłem zajęty... 

— Nawet wieczorami?... 

— Tak... 

— A gdzie pan pracuje?... 

Zakłopotał się, nie wiedząc, co odpo- 
. wiedzieć. 


a 


rożkarza i zwinnie wskoczyła do sań. 
Za nią podążył „Ratuj“, który z weso- 
s szczekaniem wtulił się w cieply 
pled. 
Na odmowę było już zapóźno, więc 
Rogosz zajął miejsce obok Wikty. Za- 
brzęczały dzwoneczki i sanki potoczyły 
się lekko po pulchnym Śniegu. Dryn- 
dziarz trzaskał z bata i popędzał konia 
cmokaniem. 

— Wio!... Wio lse 

Zimna fala powietrza owicnęła Ro- 
goszowi twarz. Podniósł kołnierz płasz= 
cza i wtulił zziębnięte dłonie do kieszeni. 

— Ach, jaka przyjemna pogoda!-.. — 
zawołała Wikta głośno, by przekrzy= 
czeć szum wiatru w uszach. 

— Bardzo przyjemna... — odpowie- 
dział Jan. 

Po kilku minutach jazdy sanie zna- 
lazły się w mniej ożywionej dzielnicy , 
miasta. Nie było już tu tramwajów, ani ` 
jasno oświetlonych wystaw sklepowych. 
Tak samo pozostały wtyle neony i lam- - 
py elektryczne, ustępując miejsca gazo- 
wym latarniom... 

I ciemniej się zrobiło i ciszej... 

Wikta ujęła Rogosza pod ramię. 

—. Żal mi pana... — powiedziała znie- _ 
nacka, 

— Żal? — Zmarszczył brwi i z nie- - 
pokojem spojrzał w iej oczy. — A to dla- 
czego?..- 

— Bo pan samotny, bez nikogo życz= 
liwego... O, to jest smutne życie, kiedy 
nie ma się przy sobie nikogo bliższego, 
z kim możnaby było pogadać, zwierzyć 
się ze swoich trosk, poradzić... Panu mu- 
si być bardzo brak takiej bliskiej osoby; 
prawda?... 

Owe straszliwe podejrzenia znowu 
chwyciły Rogosza za gardło.. Ciepły, , 
miękki ton, jakim przemawiała doń Wik- 
ta, wzniecił w nim nieopisane przeraże- . 
nie... Więc jednak owe przypuszczenia 
nie były bezpodstawne?... 

Święty Boże, co robić, co rabić?... 

Pierwsza myśl, jaka błysnęła teraz w , 


{głowie Rogosza, nakazywała mi wyia- 


wić córce prawdę: 
— Jestem twoim ojcem, Wikto.. 
Ale krzyk ten uwiązł mu w krtani. 
Tymczasem dziewczyna, westchnąw- 


— Różnie bywa... — odpowiedział po| szy cicho, powiedziała jakby do siebie: 


chwili namysłu. — Pracuje się raz tu, 


— Wie pan, panie Łubkowski, pan mi 


traz tam.. Jak to w dzisiejszych czasach... się hardzo podoba... Więcej, niż Andrzej, 


— To pan niema stałej pracy?... 
— Miałem, ale straciłem... 
— Zredukowali pana?... 


— No, to teraz rozumiem, dlaczego; 


pan tak źle wygląda... — pokiwała Wik- 
ta smutnie głową. — Ale nie wolno się 
tak przejmować, chociaż to niewesoło 


ką zroszone potem czoło i wciągnął głę-, Mie mieć pracy... W życiu różnie się przy 


boko w płuca mroźne powietrze. To go 


darzy: to na wozie, to pod wozem... Nie 


orzeźwiło i przywróciło jasność jego, Wolno nigdy tracić nadziei... 


myślom. 


Mówi panienka, jak dorosła oso- 


W jednej chwili doszedł do wniosku, | ba.. — rzucił Jan w przestrzeń. 


że to, o czem przed kilkoma minutami 
pomyślał, było tworem przewraźliwio- 
nej wyobraźni. 
Eh, tam... 
Co też przyszło mi dp głowy... To nie- 
możliwe, żeby coś podobnego mogło się 
zdarzyć... Zdawało mi się, nic więcej... 

Uspokoił się  iakoś i przywołał 
uśmiech na usta. Czynił teraz wysiłki, 
by nawiązać przerwaną rozmowę z Wik- į 
tą, ale nie mógł znaleźć żadnego tematu. 
Jakby przepaść legła między nim a cór- 
ką. Nie miał już tej swobody, co przed- 
tem — zanim to potworne podejrzenie 
zakradło się do jego duszy... 

Dotychczas nie walrałby się spojrzeć 
córce prosto w oczy, wziąć ją za rękę, 
przytulić do siebie, teraz jednak obmyśla 
zawczasu każde słowo, zastanawia się 
nad każdym gestem... Więc zukosa, jak- 
by od niechcenia rzuca znowu okiem na 
Wiktę... Twarzy jej nie widzi, bo dziew- 


,czyną opuściła nisko głowę i wpatruje się 
Zejdź 'się z Biruniem i... żyj tak, jak on...| w lakierowane noski swoich botów. 


— O czem ona myśli? — zastana-: 


— Bo jestem dorosła... 
— Niebardzo... Osiemnaście lat, to 
jeszcze dziecko... Dziecko, dziecko... — 


— wzruszył ramionami. {Powtórzył ostatnie słowo z naciskiem. 


— A skąd pan wie, ile mam lat?... 

— Domyśliłem się... 

— [zgadł pan... — uśmiechnęła się 
melancholijnie. — Ale myli się pan, że 
osiemnastoletnia dziewczyna, to jeszcze 
dziecko... O, ja już dużo przeżyłam, a to 
robi człowieka poważnym... I pan musiał 
też dużo przeżyć, prawda?... 

— Naturalnie.. Ja jestem już stary 


chłop, bardzo stary... — powiedział ZOW | 


tendencyjnie z naciskiem. — Około pięć- 
dziesiątki... — skłamał pośpiesznie. | 

— Tyle pan chyba nie ma... — za-j 
przeczyła ruchem głowy: — Wygląda. 
pan bardzo młodo, chociaż ma pan siwe 
skronie... — Zatrzymała się nagle i uję- 
ła go pod rękę. — Wie pan co,, panie 
Łubkowski? Weźmiemy sanki i pojedzie 
my do mnie... Zrobię herbaty i pogada-| 
my sobie swobodnie... Dobrze?... 

Zanim odpowiedział, skinęła na do- 


niż inni. To dziwne, ale kiedy jestem - 
przy panu, czuję się jakoś spokojna, bez- 
pieczna i... i... 

— Dosyć!.. — wrzasnął 
gosz. — Dosyć!... 

— Co się panu stało?... — przeraziła 
się i chwyciła go za rękę. 

Brutalnie wyrwał dłoń z jej uścisku 
i wskoczył na równe nogi. Usta miał 
wykrzywione grymasem cierpienia, 
pierś jego falowała gwałtownie. Stał tak 
w pędzących sankach, rozglądając się 
szybko dokoła. Czynił wrażenie człowie- 
ka, który zamierza wskoczyć w otacza- 
jącą go zewsząd toń wodną. 
anie  Łubkowski!l... — Wikta, 
chwyciła go za poły płaszcza, 

Wówczas on okręcił się na pięcie » 
wyskoczył na jezdnię. Potknął się i upadł 
ale podniósł się odrazu i skoczył w prze- 
ciwnym kierunku, 

Wikta krzyknęła — przerażona jego 
czynem, A on, nie zważając ` już na nic, 
począł biec przed siebie. 

— Uciekać!... Uciekać!... — krzycza- 
ło w nim serce. 

Więc uciekał, nie oglądając się za 
sobą. Przyszło mu na myśl, że Wikta 
każe dorożkarzowi zawrócić, wpadł te- 
ły do pierwszej lepszej bramy i ukrył 
się na frontowych schodach. 

„Jak ścigany przestępca wszył się w 
najciemniejszy kąt i przylśnął ciałem do 
zimnego muru. Zataił dech w piersiach i 
wytężył słuch. 


nagle Ro- 


(Dalszy ciąg jutro) 
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w niedziele i świeta od 10—1. onima gs ua A GA sy 


2 razy dziennie przyim. lekarze 
wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od li rano do 8 wiecz. 

PORADA 3 ZŁ, 


wel SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


ORYGINALNE PROSZKI 


MIGRENO- 


RMS.W. hti599 


Dr. Kiaczkowa AFEC zKóóuinow kj pr . Wołkowyskii MEBLE 
i ŚRODKIEM i 8 k ję! 
poroża do oom A KRAUSKOPF| ponimo | e ow paca manasan calowe aras nah 
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| przyimuje codz. od IZ 135-8 WIEC |przyjmuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w, MIGRENA, NEWBALGJA te pamieta |-9*PZRMIEŚLNIK: POLSKI. | 


BÓLE ZĘBÓW Dr Khl N (i E R AKUSZERKA przyjmuje chorych 0d 

CRY PA: PRZE TaETYCZNĘ, e 3—5. Dyskrecja, Al. Kościuszki 41, pr 

ŚTAWÓWE KOSTNE iTA SPEC. chor. SEKSUALNYCH [2f parter. tel. 170-18. 

POJ ZOZ TYT wenerycznych | skórnych (włosów) [SZKOŁA TAŃCÓW prof. I. Wilczka, ' 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza ° 

przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz.|bez względu na zdolności, wszelkich 

EZTTFREC GA EF tańców salonowych, nowoczesnych i ` 


wirowych. Ceny umiarkowane. 


4 Rit OR e a: ea AZ AŁŻE NA 

S$ Kryńska DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
+ są najlepszym i najtańszym śrocćkiem 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE]|zetknięcia zainteresowanych stron. 
(kobiety i dzieci) Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 |łokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub ` 
przyjmuje od 11—1 1 od 3—4 po poł/pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
L E c Z N i | e A OMEGA wièk SA 5) agostu posada 6) 

wyszukać pracownika — niec po» 
GŁÓWNA 9, tel 14242 da drobne ogłoszenie do „Republiki“. 
Przyjmują lekarze we wszystkich spej-——————--—--—-—-—-—--—-—-——- 
cłalnościach. — Gabinet dentystyczny- ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentzenjtury udziela rutynowany nauczyciel. 


lampa kwarcowa. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
PORADA 3 ZŁOTE. dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. . 


ir. nei. FH. LUBICZ m. L. BERMAN 
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| PRZYCHODNIA LEKARZ - DENTYSTA LEKARZ-DENTYSTA 
WENEROLOGICZNA 


| Leczenie chor. weneryczn. | skórnych. q], NUSBAUMOWA F. Kopciowska 


telef -3- 
| ZAWADZKA 122-73. przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł. eryk E plywac ig 
Piotrkowska 51 21- 


czynna od 9 rano do 9 wiecz: od 4 — 7-ei w Lecznicy, 
PORADA 3 ZŁOTE. 21-23] PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


DŁUGOLETNI kierownik orzganizacyj- 
| ŻA Med. WŁODZIMIERZ DR. MED, „ NY mający ca 80 dobrze zorganizowa- 
ADZIEWICZ ÀI, Kopciowski 
| ice 8 a $ 
POWRÓCIŁ 
GDAÑSKA 37, tel. 232-55, 


nych przedstawicieli, szuka przedsta- 
Specjalista chorób 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


p 


rujące systemem domokrążnym lub w 
instytucjach itd. Oferty wraz z poda- 
niem warunków współpracy kierować 
„Par, Poznań pod „Kierownik“, 


wicielstwa na artykuły dobrze prospe- 
uszu, nosa, gardła i krtani 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


DZIŚ REWJA MODY W „TABARINIE”. 

W pięknie urządzonym lokalu „Tabarin“, 
odbędzie się dziś Rewia Mody, na której zade- 
monstrowane zostaną kreacje mody na nadcho- 
dzący sezon zimowy. Specjalne modelki prze- 
defilują przed publicznością i pokażą modne 
suknie, kapelusze, pończochy, modne fryzury 
itd. A konferensjer będzie udzielał rad, gdzie 
panie i panowie powinni się modnie i tanio 
ubierać. 

Dzisiejsza Rewia Mody trwać będzie od 
godz. 5—8 na fajfie i od 10 wiecz. do rana na 
dancingu, Wstęp bezpłatny. 

Niezalażnie od Rewii odbędzie się przebo- 
jowy program artystyczny, którego sensacją 
jest duet Overbury, występiiący w taneczno- 
akrobatyczno-muzycznym repertuarze. Poza 
nimi występują: duet Lewandowskich oraz trzy 
tancerki Renee, Leszko, Kolin, 

Występy odbywać się będą zarówno na faj- 
fie i na dancingu — jak codzień. 

Do tańca grać będzie doborowa orkiestra 

Piwnice zaopatrzone w najlepsze gatunki 
wódek i szlachetnych trunków. Sale wentylo- 
wane. Kuchnia smaczna, 

Należy przypuszczać, że dzisiejsza Rewia 
Mody i zabawa wypadną jaknajlepiej. 


Jilieczysława £uczyńska WE 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


mó Dn 


Krystyna Wittmanowa opuściła swego 
męża — Ottokara i zamieszkała z przyla- 
cielem swym — Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zaromnieć o tem, Tzi- 
cił się w wir zabaw i zawarł znajomość 
z fortanserką Ewą. 

Po kilku tygodniach zaręcza się z nią. 
Młodzi spędzają czas na zabawach. 

Wilewski, mąż Ewy, sprzedaje staremu 
Witmanowi testament Schurmana, który za- 
pisał swoją część majątku Wiljamowi Zol- 
tanowi. 

Ottokar opowiada Ernie, że żona jego 
nie chce mu dać rozwodu, poczem udaje się 
do matki i zapytuje, czy jest przeciwko nie- 

mu. 


—Fryderyku, doktora! Pani zasłabła! 

Po wyjściu lekarza w domu Witma- 
nów zapanowała wielka i przygnębiająca 
cisza, Wprawdzie Witmanowa dość 
szybko wróciła do przytomności, ale 
Ottokar wyszedł z jej pokoju śmiertel- 
nie blady i hiezwykle poważny. Służba 
jeszcze nie widziała go takim. 

Zawiadomiony telefonicznie Witman 
również przyjechał z kantoru i długi 
czas spędził w pokoju żony. Krysta snu- 
ła się, jak cień. Duszą jej wstrząsały róż- 
ne wrażenia, których nie zdolna była 
uchwycić w całość. W porozumieniu z 
Wiljamem i mecenasem postanowiła wy 
trwać na swem stanowisku do końca. 
Witman po opuszczeniu pokoju żony 
udał się wprost do swego gabinetu. 

Po raz setny od chwili zdobycia li- 
stu, przeznaczonego dla Zoltana, znów. 


Życie Pabiamic 


ZJAZD W ŁASKT]. 
Dnia 1-go grudnia r. b, odbędzie się powia- 
towy zjazd gospodyń - ziemianek. 
Zbiórka nastąpi przed kościołem o godz. 9-ei 
m. 30. Po nabożeństwie odbędą się obrady, a 
następnie wspólny obiad. 


ECHA POŻARU W JUTRZKOWICACH. 

Dom i stodoła braci Kraców Bolesława i 
Matzusza oraz stodoła Bartosza Ludwiką spło- 
nęły ze zbiorami, paszą i narzędziami rolnicze- 


mi. Ogólne straty wynoszą przeszło zł. 10.000.4, 


Przyczyna pożaru — wadliwa konstrukcja pie- 
ców, i kominów. 


URNA NA SOWINIEC. 

W ubiegłą sobotę popołudniu w gmachu 
Korporacji Maistrów Tkackich w Ksawerowie 
zebrało się liczne grono osób, zwłaszcza zaś 
młodzieży szkolnej. Reprezentowane byly 
wszystkie wsie gminy Widzew, przez delega- 
cie szkolne, Ochot. Straż Poż, Zw. Strzel, 
P. O. W. Koła Gosp. Stow. Młodz., Śpiewacze 
it d. 


go odczytał. Nigdy nie wiedział, że jego 
przyjaciel Paweł Schurman posiadał sy- 
na. Usynowił go przed śmiercią... 

Edgar Witman zamknął drzwi na 
klucz, usiadł przy biurku i znów wyjął 
ten fatalny papier. Wystarczyło jednej 
zapałki, by spłonął. Dziwił się sobie, dla- 
czego odrazu nie zniszczył zakupionego 
od Wilewskiego dokumentu. Ile razy 
chciał to uczynić, doznawał wrażenia, 
jakgdyby niewidzialna siła przytrzymy- 
wała go za rękę i nie dopuszczała do za- 
tarcia śladu po spadkobiercy Pawła 
Schurmana. 

Edgar Witman nie był zbrodniarzem, 
a spalenie dokumentu wydawało mu się 
zbrodnią. Ilekroć chciał skończyć z ba- 
wieniem się w pobudki swego sumienia, 
zawsze przychodził mu na myśl Ottokar 
— Syn... 

Jednakże bał się rozstać z papierem. 
Nosił go na piersiach w skórzanym port- 


Władze państwowe reprezentował p. No- 
wierski z Łasku. Urna metalowa z zewnątrz 
posrębrzana zaś wewnatrz pozłacana, mieści 
następujący napis: „W najgłębszym hołdzie 
Twórcy Niepodległości Józefowi Piłsudskiemu 
szkoły i stowarzyszenia, gm. Widzew, pow. 
Łaskiego 1935 — 23 listopada. — Ziemia z 
grobów wojny światowej i z pó! całej gmi- 
ny“. 

"WYBORY PROD | STRAŻY POŻAR- 


Naznaczone na-dzień 23 b. m. wybory pre- 
zgsa i komendanta Ochotn. Straż. Paż. nie do- 
szły go skutku ze względów statutowych. Wys 
bory odbędą się za dwa tygodnie. 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
sukc. K, Leinwebra (Plac Wolności 2), sukc- 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A Perelmana (Cegielniana 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), suke. F. Wój- 
cickiego (Napiórkowskiego 27). 


walizy. 
W 
otrzymał adres Ewy. Natychmiast 
wsiadł do samochodu i zajechał przed 
dom, w którym mieszkała. Mokrzycka 
oczekiwała Ottokara. Usłyszawszy tur- 
kot motoru podbiegła do okna. Na twarz 


jej wypłynął gorący rumieniec. Nie mo- |Zwłaszcza 


gła uwierzyć własnym oczom, 

Z wnętrza nowoczesnego Fiata wy- 
siadł jej mąż i skierował się do bramy. 
Nie poruszyła się na krótki jęk dzwonka. 
Po chwili weszła służąca. 

— Proszę pani, jakiś pan mówi, że... 

Wilewskiemu nie podobało się tłu- 
maczenie służącej i bezceremmonjialnie 
wszedł do salonu. Nonszalancko wpako- 
wał ręce do kieszeni i wyprostował się, 
jakgdyby chciał powiedzieć Ewie: „Zo- 
bacz, jak teraz wygląda twój maż“! 

Ale szybko zmienił wyraz twarzy. 
Zauważył wykwintne meble, bogactwo 
dywanów i kwiatów, elegancką toaletę 
żony i zmieszał się niespodziewanie, jak- 
by zmalał. 

Chciał zaimponować Ewie, tymcza- 
sem ona jemu zaimponowała. W ramie 
wytwornego salonu i gustownej, jasnej 
sukni wyglądała prześlicznie Szybko opa 
nował swe zmieszanie i patrząc na lekko 
zaróżowioną twarz żony, rzucił przez 
zaciśnięte zęby: 

— Widzę, że moja wizyta nie spra- 


felu, który teraz palił go, jak rozżarzone |wiła ci wielkiej przyjemności. 


węgle. 
Obawiał się również  Wilewskiego, 


którego nawet nie zapytał o nazwisko. |— odparła spokojnie. Nawet zewnętrzna, 


Ewa wzruszyła ramionami. 
— Dziwny masz sposób witania się 


Ale Henryk narazie nie zamierzał na-|zmiana nie nauczyła cię delikatnego ob- 


pastować Witmana. f 
Zatopiony w rozkosz nowego życia, 


chodzenia się z ludźmi. 
Spokorniał nieco i podszedł do niej, 


oddychał pełną piersią. W dalszym cią- |całując ją w rękę. 


gu mieszkał w hotelu. Z dawnego mie- 
szkania zabrał tylko peralgonie Ninki 


— Przepraszam cię, ale... 
Rozejrzał się wokoło, dając jej do zro- 


i ukrył pod szafą dokument. Zaszył go w |zumienia, że nie wie, co to wszystko 
specjalny woreczek i schował na dnolznaczy. Wreszcie dokończył znów po 


KATN ECUK 


TEATR MIEJSKI. i 
Dziś, w środę o godzinie 7.30 wieczorem 
raz jeszcze jeden przemiła komedja francuska 
„Lazurowe wybrzeże", $ 
W czwartek stanowiąca w dalszym ciągu 
niestabnacy ewenement artystyczny Łodzi dra- 
matyczna sensacja Stefaniego i Cerio „Krzyk”. 


„PAN DAMAZY” DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

W sobotę o godz. 4-ej po poł. dana będzie z 
cyklu dla młodzieży szkolnej kapitalna komećja 
Blizińskiego p. t. „Pan Damazy*, w reżyserji 
Leśniewskiego, który to arcydzieło literatury 
polskiej wystawia z wielkim pietyzmem i staz | 
rannością. : 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18), 

W środę, dnia 21-80! w czwartek, dn. 28-40 . 
i w piątek, dn. 29-go b. m. codziennie o godzi- . 
nie 8,15 wieczorem ostatnie przedstawienia sztu- 
ki w 3-ch aktach M. Tregera w przekładzie z 
tradyc M. Pilichowskiej p. t „Dzisiejsza 
obieta". 


Postanowił odszukać żonę. |swojemu, trochę drwiącym i łobuzerskim ` 
biurze meldunkowem bez  truduj tonem: 


—' Widzę, że nieźle ci się dzieje! 

— No, tobie również! S - 
Krytycznie obejrzała jego osobę. i, 
— Dziwisz się? — spytał. 

— Nie, niczemu się nie- dziwię. 
jeżeli chodzi o ciebie. Nigdy 
nie przebierałeś w środkach. 

— Nie zamierzam ci się tłumaczyć— 
odparł urażony. - 

Przyszedłem tutaj, ponieważ chcia- 
łem zobaczyć Ninkę. Chyba nie odbie-. 
rzesz mi praw do mojej córki.. 

Ewa usiadła i odchyliła głowę wbok, : 
unikając wzroku męża. Obawiała się na- 
dejścia Ottokara i pytań Henryka. Nie 
była usposobiona do rozmowy z tym 
człowiekiem, któregó już zupełnie wy-: 
kreśliła z kręgu swych myśli. Zewnętrz- 
na zmiana Wilewskiego nie zaimpono- * 
wała jej zupełnie. Zgóry wiedziała, że . 
nie dorobił się tak szybko uczciwą pracą. 
Obecność jego w tak bardzo zmienionej 
powierzchowności napawała ją ieszcze 
większą odrazą do niego. pk 

Fienryk spacerował po salonie, przy- 
stając przy każdym przedmiocie, zde- 
nerwowany i pogardliwy. Zatrzymał się 
przed dużym portretem Ewy, którego 
wykonanie Ottokar powierzył najlepsze- 
mu malarzowi. 

, Wilewski wpatrywał się uważnie. 
Ewa była odtworzona w naturalnej wiel 
kości. Lekkie fałdy ciemno=szafirowej 
sukni owijały jej wysmukłą postać, jak 
obłok. Lekko uśmiechnięta tuliła do pier 
si pęk herbacianych róż, na które spo-. 
glądała głębinami swych szafirowych 
oczu. Usta jej zdawały się drżeć delikat- 
nym uśmiechem. 


Wilewski nie mógł oderwać oczu. 


Jego ładnie zarysowane brwi zbiegły się 
nad nosem w nieco smutnem ściągnię= 


(Dalszy. ciąg jutro). 


ciu. 
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Robotnicy właściciela 
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fabryki 


Niezwykła tranzakcja pomiędzy właścicielem tkalni a zespo- 
łem tkaczy.—Narazie robotnicy strajkują i okupują fabrykę 


Łódź, 27 listopada, 

(k) Na tle zatargów pomiędzy prze- 
mysłowcami a robotnikami do Inspek- 
cii Pracy dotarła wczoraj wiadomość 
o niezwykłej tranzakcji, jaka zawarł 
właściciel tkalni z zespołem zatrudnio- 
nych tkaczy. 

N terenie posesji przy ul. Wółczatńi- 
. skiej 128, w murach fabrycznych Dau- 
bego, mieści się tkalnia dzierżawiona 
przez firmę S. Rosenblatt. Firma zatru- 
dnia kilkudziesięciu robotników, któ- 
rym nalężą się pieniądze za pracę, za 
urlopy, różnice do stawek i t. d. 

Ostatnio w związku ze zbliżającym 

się terminem wygaśnięcia dzierżawy, 
kierownik tkalni p. Unger zwrócił się 
do ogółu tkaczy z niezwykle oryginal- 
ną propozycją. 

Podał on mianowicie projekt, aby 
robotnicy otworzyli spółdzielnie I aby 
"spółdzielnia ta nabyła firmę, której 
dzierżawa tak i tak za kilka dni koii- 
czy się. 

Jako wpisowe od robotników, któ- 
rzy nie wyrazili jeszcze zgody, pobra- 
no po kilka złotych i zapowiedziano im, 
że odtąd co tydzień będzie im się po- 
trącać pewne sumy tak długo, aż za 
pieniądze uzyskane w ten sposób bę- 
dzie można zakupić krosna i wydzierża- 
wić mary, 

Kierownik Unger wzamian za dobty 
pomysł, który miał uczynić z robotni- 
ków właścicieli przedsiębiorstwa, za- 
strzegł sobie tylko dotychczasowe sta” 
nowisko kierownika tkalni, z ta jednak 
różnicą, że zwierzchnikami jego mieli 
być dotychczasowi jego podwładni-ro- 
botnicy. j 

Wczoraj wybuchł ostry zatarg, Ro- 


botnicy ośwaidczyli, że, owszem, tkal-| 


nię mogą kupić i spółdzielnie stworzyć, 
ale pod tym warunkiem, że naipierw 
wypłaci im się wszystkie należności za 
pracę, różnice do stawek, za urlopy itd. 
Dopiero potem kupią fabrykę. 

* Propozycja ta widać nie była ra 
rękę firmie, gdyż nie dano robotnikom 
konkretnej odpowiedzi. Wówczas ze- 
spół tkaczy począł domagać sie wpła- 
coriych sum na spółdzielnię, a gdy i to 
nie pomogło — 

WYBUCHŁ STRAJK OKUPACYJNY. 
Od wczoraj wszyscy tkacze nie pra- 
cują I okupują fabrykę, która do przed- 
wczoraj zamierzali kupić. 
Zapytani przez nas oświadczyli, że 


Notatnik mieiski 


* Onegdaj została zakończona budowa ostat- 
nięgo odcinka nowej drogi Łódź — Stryków. Ww 
ten sposób Łódź otrzymała połączeńie ze Stry- 
kowem o 7 kim krótsze niż dotychczas przez 
Zgierz. 

se 

Władze prowadzą poszukiwania w wypad- 
ku zaglnięcia trzech chłopców: 8-letniego „Jana 
Marciniaka, S-letniego Kazimierza Górskiego I 
12-letniego Marjana Skotnicklego. Komenda 
główna policji ogłosiła obwieszczenie, że wy- 
płaci 1000 zł. nagrody temu, kto chłopców od- 
najdzie. 7 

+» 

Z dniem 1 stycznia nastąpi w Łodzi zniżka 
cen elektryczności, Taryfa elektryczna zręduko 
wana zostanie prawdopodobnie o 7—8 groszy 
na kilowacie. 

faj 

Pomiędzy przełazdami kolejowemi na ulicy 
Niciarnianej 1 Konstytucyjnej, na płocie, odzra 
dzałącym tor kolejowy powiesił się, wczoraj! 
26-letni Stelan Pająk (Widzew, Szpitalna 16). 
Pająk był bez pracy i chorował na gruźlicę. 


WALNE ROCZNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
ZWIĄZKU MARYNARZY REZERWY OKRĘGU 
ŁÓDZKIEGO. 

Zarząd Związku Marynarzy Rezerwy Okręgu 
Łódzkiego podaje do wiadomości wszystkich 
członków, że w lokalu własnym przy ul. An- 
drzeja 34, w dniu 8 grudnia 1935 r. o godz. 10-ej 
w pierwszym i o godz. 10.30 w drugim terminie 
odbędzie się Walne Roczne Zebranie członków 
Związku, obejmujące część sprawozdawczą z do 
tychczasowej działalności i wybory nowych 
władz Związku. 

Obecność członków obowiązkowa. 
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nie ustąpią dopóki Żądania ich nie za- 
staną uwzględnione. Jeżeliby kupili tka! 
nię w obecnych warunkach. to mysieli- 
by płacić ze swych pleniędzy wszyst 
kie długi firmy i musieliby, rzecz zro- 


zurniała, zrezygnować ze swych należ- 


Powiadomiona o niezwykłym zatar= 


ności, wynoszących od 300 — 800 zło-|zu inspekcia pracy naznaczyła wspól- 


tych. Jeżeli tylko dlatego ifrma chce 
sprzedać im tkalnię — to z Interesu te- 
go nic nie będzie! 


ną konferencję celem znalezienia jakie- 
goś wyjścia z tej skomplikowanej sy- 
tuacji. 


lm i w atmanach przythodzą dried do szkół 


Katastrofalny brak odzieży w domach łódzkich nędzarzy 
Miasfo rozda dzieciom 275 par obuwia, 500 ubrań i płaszczy 


Łódź, 27 listopada. 

(v) Władze szkolne w Łodzi uczyniły 
przerażające spostrzeżenie, stwierdza- 
jąc, że większość dzieci, uczęszczają- 
cych do szkół powszechnych nie ma do- 
słownie w czem przyjść do szkoły. Łe- 
kroć pogoda nie dopisuje, jest słota lub 
bardzo chłodno, dzieci opuszczają zaję- 
cia szkolne, nie mogąc wyjść na ulicę w 
podartem obuwiu i odzieży w strzępach, 
bez płaszczy lub ciepłych okryć, By- 
wają wypadki, że dzieci w mieście i to 
zarówno chłopcy, jak i dziewczęta przy- 
chodzą do szkoły otuleni w stare chu- 
stki, kołdry i t, d. Stąd też często wy- 
padki przeziębień, które bardziej je- 
szcze wyniszczają i tak już nadwątlone 


zdrowie dziecka. 

Władze miejskie zaalarmowane tym 
stanem rzeczy uznały za naglącą potrze” 
bę przyodziać nagie dzieci, uczęszczają- 
ce do szkół powszechnych. 

W tym celu Zarząd Miasta, za po- 
średnictwem Wydziału Opieki Społecz- 
nej, zakupił 275 par obuwia, 600 : palt 
ciepłych, 600 ubrań i 500 sztuk ciepłej 
bielizny. 

Zakupiona przez miasto odzież roz- 
dana zostanie dzieciom w szkołach po- 
wszechnych, przyczem odzież tę otrzy- 
mają tylko te dzieci, których rodzice nie 
posiadają pracy, zaś dziecko przychodzi 


szego okrycia. 


Doniosła inicjatywa Zarządu Miej- 
skiego powinna być chwycona przez 
organizacje społeczne, które winny prze- 
prowadzić zbiórkę odzieży na rzecz 
dzieci w szkołach powszechnych. Zbiór- 
ka taka powinna dać duże rezultaty na 
terenie szkół średnich, do których us 
częszczają dzieci zamożniejszych rodzi- 
ców. 

Stare podniszczone ubrania dziecka 
zamożniejszego, lub nienoszony już 
płaszcz czy obuwie — to skarb cały dla 
ubogiego dziecka bezrobotnych rodzi- 
ców, które przychodzi do szkoły kuląc 
się z zimna w ubranku, przez którego 


do szkoły w łachmanach i bez cieplej-| dziury przewiewa mroźny wiatr. 


| | 
Napad bandycki na kasę rzeźni ka 


liskiej 


Bandyci zrabowali kasjerowi teczkę z pieniędzmi. — Strzały 
do sprawców napadu. — Energiczny pościg policyjny 


i 3924.47 a 


itórie Kalisz, -27 listopada. : 
Wczoraj około 


kasę-rzeźni miejskiejprzy- wł. POW. 45| które w towarzystwie "dozorcy 


se Dnia tego; jak zwykle kasjer rzeźni 


godz. 7 wieczorem naj Piotr Tyszka, przygotowywał pania. 
320 5 s. w p róli- 


w Kaliszu dokonano śmiałego napadu| kowskiego miał odnieść do kasy miej- 


bandyckieśo. 


skiej, 


13-letnia dziewczynka bez dachu nad głową 


Wyrzucona została z domu stryja po jego śmierci 


Łódź, 27 listopada. 

(gr). W dniu wczorajszym przechod- 
nie ul. Kilińskiego, tuż przy rogu ulicy 
Nawrot, byli Świadkami niecodziennej 
sceny. Jakaś mała dziewczynka, przy- 
zwoicie ubrana, zanosiła się od płaczu i 
błagała ludzi, by zaopiekowali się nią, 
lub ofiarowali jej kilka groszy. 

Dziewczynka nie opuszczała swego 
stanowiska przez kilka godzin. Kiedy 
jeden z przechodniów zainteresował Się 
losem dziecka, cała we łzach opowie- 
działa, że jest okrągłą sierotą, nie ma 
dachu nad głową, a ostatnio, po Śmierci 


Walka o 6-godzi 


stryja, Władysława Śmietany, wyrzu- 
cona zostala z jego domu i wałęsa się 
od szeregu dni po ulicach. 

Zawezwano posterunkowego, który 
odprowadził dziewczynkę do komisarja- 
tu P. P. Była nią 13-lefnia Daniela 
Śmietana. 

Ponieważ dziewczynka. nie ma ani 
rodzeństwa ani też krewnych, przesłano 
ją do przytułku, gdzie zaopiekował się 
porzuconą sierotą zarząd miejski, 


Tragedja dziecka przez szereg go-| 


dzin była tematem rozmów mieszkań- 
ców okolicy Kilińskiego i Nawrotu. 


nhy dzień pracy 


W niedzielę wielkie zgromadzenie robotnicze 


: Łódź, 27 listopada. 

(k) Jak już donieśliśmy zwiazki za- 
wodowe w Łodzi wszczęły akcje, zmie- 
rzającą do wprowadzenia 6-godzinnego 
dnia pracy przez co dałoby się zatrud- 
nić większą ilość bezrobotnych. 

Akcja ta pchnięta została ną realne 
tory. W nadchodzącą niedziele w sali 
kina „Resursa“ przy ul. Kilińskiego 123 
o godzinie 10 rano odbędzie sie wielkie 
zgromadzenie robotnicze, na którem o 


Trzy osoby śpią na jednem łóżku 


Katastrofalny stan higjeny na wsi 


Łódź, 27 listopada. 

(v) W czasopiśmie „Sprawy Lekar- 
skie“ ogłoszono niedawno wymowne da- 
ne o stanie higieny na wsi, Według tych 
danych na jedno łóżko w chacie wiejskiel 
przypadają trzy osoby, czyli jedna oso- 
ba korzysta z jednej trzeciej części łóż- 
ka. Pościel na tych łóżkach zmieniana 
iest raz na parę miesięcy, przyczem pra- 
nie odbywa się rzadko wskutek braku 
powiedniei opieki lekarskiej. 


zr im | Wn TĘ 


sprawach związanych z wprowadze- 
niem 6-godzinnego dnia pracy mówić 
będą posłowie: Gardecki z Warszawy I 
Kapuściński z Górnego Śląska, 

W obszernygch referatach Dotuszą 
oni te wielce aktualne obecnie zazadnie 
nie, które doprowadzić może do znacz- 
nego zmniejszenia bezrobocia i do da- 
nia pracy dziesiątkom tysięcy ludzi. 

Spodziewane są liczne rezolucje 


i drożyzny mydła. : 

Dzieci przychodzą do szkół naczczo, 
albo z süchą kromką chleba. Dzieci wiej 
skie w szkołach przedstawiają również 
obraz nędzy i rozpaczy. Blade, wymi- 
zerowane, z powiększonemi gruczołami 
ianemią. Zaledwie około 35*proc. dzieci 
na wsi uważać można za zupełnie zdro. 
we. 65 proc. badanych na wsi kobiet 
jest chorych wskutek rozpoczęcia zbyt 
wcześnie pracy po porodzie 


| 
| 


| 


-kwocie 1936 zł, były już przygotowane 
'i znajdowały się w teczce, Królikowski 
(wyszedł.na chwilę z biura,. by. rzekomo 
umyć ręce. Kasjer Tyszka czekał na 


Przed godz. 7, gdy pieniądze w | jego przybycie, 
240000: 


W tej chwili do kasy wpadło dwuch 
bandytów, uzbrojonych w rewolwery. 
Jeden z nich stanął przy drzwiach i wy- 


mierzył w stronę kasjera, a drugi pod- 


szedł do stołu i porwał teczkę z pie- 
niędzmi, 

Przed drzwiami kasy stali dwaj inni 
bandyci. 

Po zrabowaniu teczki wszyscy ban- 
dyci rzucili się do ucieczki, W tej chwili 
wpadł do kasy Królikowski, 

Widząc uciekających bandytów 
strzelił do nich kilkarotnie z rewolweru( 
lecz chybił. 

Bandyci znajdując się z łupem już 
poza obrębem rzeźni rozbiegli się w róż- 
ne strony, poczem porzucili teczkę i o- 
koło 700 zł. w bilonie na ul. Piskorzewie 
nr. 15 w klatce schodowej pod- scho- 
dami. : 
O napadzie zawiadomiono władze po- 
Peyin, które wszczęły energiczny po- 
ści. 

Jako podejrzany o spółudział w napa- 
|dzie aresztowany został dozorca rzeźni, 
i Królikowski, 


i 


Tajemnicza choroba 
w Warszawie 


Warszawa, 27 listopada 
W Warszawie szerzy się obecnie 
choroba, zwana aftą. Przebieg jej wy- 
gląda następująco: w jamie ustnej uka- 
zują się bolesne pryszczyki i wrzodzian 
ki, które obsiadują wargi, podniebienie, 
a niekiedy i język. Powodują one duże 


seejcierpienia i trudności przy jedzeniu. 
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fako! Ta cadir! Uezeniea ofiarą handlarzy „żywym towarem”? 


Tajemnica zaginięcia 15-letniej Janiny Binderówny z Łodzi 
zaczyna się wyjaśniać 
rżanki, u której miało się odbyć rzeko- | dzieli ją, gdy szła przytulona do boku 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
ŚRODA, dnia 27-go listopada. 
1215—12,30; „Czy możemy: żyć bez mięsa" — 
pogadanka — wygłosi Marja Strasburger. 12.30— 
13.25: Koncert orkiestry Tadeusza Seredyńskie- 
go (Lwów). 13.25—.13,30: Chwilka gospodarstwa 
domowego, 1330—1430: ,„Melodje świata" — 
(audycja muz. z płyt). 14.30__15,12. Przerwa. 
15.12—15,15 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości „o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski 
15,30—16.00: Lekka muzyka fortepianowa (pł.). 
16.00—16,20: „Ci, którzy nie sł szą” — audycja 
dla dzieci — transmisja z Zakładu dla Gla- 
choniemych w Wilnie, 
16.20—16,45; Recital śpiewaczy Mercedes Cap- 
sio (płyty). 
16,45—17.00: Rozmowa muzyka ze słuchaczem 


radja. 

17.00—17.20: „Dyskutujmy"; nCzy słuszne jest 
hasło — wszystko dla dziecka?” — wyśło- 
si dr. Róża Czaplicka-Muttermilchowa. 

17.20—17.50; Preludja i nokturny Claude De- 
bussy'ego (płyty). 

17.50—18.00: „Świat się śmieje” — przegląd hu- 
moru zagranicznego w opracowaniu Bruno- 
nona Winawera. 

18.00—18.30: Minjatury kwartetowe w wykona- 
niu kwartetu warszawskiego. Wykonawcy: 
Józef Kamiński I-sze skrzypce, Jan Gor- 
nowski — altówka, Zygmunt Lederman —. 
Il-gie skrz, Marjan Newteich—wiolonczela. 

18.30— 18.45: „Zaleszozyki" — feljeton wygłosi 
Mieczysław Nawrocki. 

18.45—19,10: Piosenki w wykonaniu 
Argentiny (płyty), 

19.10—19,20: Zapowiedź programu na dzień na- 


Imperio 


stępny. 
19,20—19.35; Koncert reklamowy. 
19,35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 
19.40—19,50. Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.00: Reportaż aktualny, 
20.00—20,45; „Mozaika instrumentalna (płyty). 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej, 
21.00—21.35; XIII audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina" w oprac. prof. dr. 


Zdzisława Jachimeckiego w wykon. Zofji 
Rabcewiczowej. 

21.35—21.50: „Upiór w literaturze” — szkic lite- 

racki Wł. Arcimowicża (tr. z Wilna). 

21,50—22.00: „Jacy bywają klijenci'— pogadan- 
ka — wygłosi Kazimierz Jabłowski. 

22.00—23.00: Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Z, Górzyń- 
skiego oraz „Trójki radjowej” — śpiew, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—23,30; Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


18.20.. MOSKWA  (Kom.). Pieśni nadwołżańskie. 
18.50, Leningrad, Koncert symt z zĄ 

19.00. KOENIGSWUST. Nowa muzyka fortepia- 
nowa. Wrocław. Muzyka wiecz. Hamburg. 
Utwcry  Luermana d dyr. Kompozytora, 
19.20. Królewiec, Soliści, 

20.00. MOSKWA (Kom.). Koncert orkiestrowy. 
20.45. Monachjum, Koncert Mozartowski, — 
Frankfort. Zagadki muz, 

22.10. WIEDEŃ. „Józef Schrammel" — audycja 
muzyczna, — 22.15, Paris P.T.T. Muzyka ka- 
meralna, — 22.50. Sztutgart, Koncert symfo- 
niczny, — Koenifswust, „Nocna muzyczka”, 
Kopenhaga. Muzyka kameralna, 

24,00. SZTUTGART. Koncert nocny, 


27 LISTOPAD 1935 r. 
Począwszy od-najwcześnieiszych godzin ran 
nych aż do godz. ll-ej przed południem z po- 


wodzenem możemy ubiegać się i obeimować 
posady maiące związek z elektrotechniką, ba- 
wełną, wełną, księgarstwem i maszynami. — 
Okres ten sprzyja także nauce i podróżom. Na- 
stępne godziny zapowiadają się gorzej; działają 
ujemne wpływy dla interesów pieniężnych i po- 
lityki. Nie należy także kupować ani sprzedawać 
ziemi | rzeczy pochodzących z ziemi. Koło godz. 
14-ej narażeni jesteśmy na szykany i nieporozu 
mienia z osobami starszemi i sąsiadami. We 
wszystkich sprawach należy działać bardzo 
ostrożnie į unikać ludzi, którzy nie zasługują na 
nasze zaufanie, Między godz. 14-tą a godz? 16 
oczekują nas przeżycia psychiczne i powodzenie 
w związku z pracą pedazogiczną i sportem. Ko- 
ło godz. 17-ej działają pomyślne wpływy dla 
miłości i dla zdrow a. Okres ten do godz. 18-ej 
sprzyja także załatwianiu korespondencji i przyj 
mowaniu służby domowej. Podczas następnych 
godzin panuje sytuacja niejasna. O tei porze nie 
należy zawierać znaiomości z wojskowymi i 
artystami. Lepszy nastrój panuje dopiero po 
godz. 21-ei, Oczekują nas miłe wzruszenia į po- 
wodzenie towarzyskie: i 

Dziecko dziś urodzone — uczuciowe, ambit- 
ne inteligentne, oddane w przyjaźni. fizycznie 
mało odporne; brak silnej woli posiada. zdol- 
ności lLterack'e, skłonne do życia na uboczu, za- 
miłowane do filozofii. 


KIETA 


ml. Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


Łódź, 27 listopada. 
(k) Przed kilku dniami 


krótką notatkę o tajemniczem zaginię- urządzał tam przyjęcia. Stało się więc 


ciu 15-letniej Janiny Binderówny, u- jasne, że 


dziewczyna -umyślnie wpro- | 


czenicy jednej ze szkół żeńskich w Ło- wadziła w błąd rodziców, majac w tem 
| jakiś określony cel. 


dzi. 
Binderówna wyszła z domu rodzi- 


Po dwuch dniach skomunikowano się 


podaliśmy me przyjęcie. Okazało się, że nikt nie młodzieńca. 


Od dnia zaginięcia Binderówny mi- 
nęło już dwa tygodnie. Przez ten cały 
czas rodzice wylewali łzy za ukochaną 
córką, po której zaginął wszelki Ślad — 
Policja nie ustawała jednak w pracy i 


ców w dniu 12 b. m. i zaginęła bez wie- z policją. Jednocześnie ojciec Binderów=jjak się dowiadujemy, w dniu wczoraj- 


ści. Początkowo przypuszczano, że 
przenocowała u koleżanki, tembardziej, 
że oświadczyła przed wyiściem, że 
idzie na przyjęcie do znajomej. 


ny na własną rękę wszczał dochodze- | szym ustalono pewne 


nia i ustalił, że Janinka spotykała się 0- 
statnio w taiemnicy z jakimś przystoj- 
nym i niezwykle eleganckim młodzień- 


Gdy minął dzień, a Binderówna nie* cem, który zabierał ją do kin i kawiarni. 


wróciła, rodzice jej udali sie do kole- 
+660044 


i 


' Sąsiadka i szewc sprzeciwka wi- 


Likwidacja dwuch zatargów 


w srzezmuz$śle wióbisieznaańa ZAJ SAR 
Łódź, 27 listopada. |no, iż nikt ze starych pracowników nie 
(k). — W ubiegłą sobotę wybuchł zostanie zwolniony i że nowych nie 


strajk okupacyjny w firmie Babad przy 
ul. Wólczańskiej 239. 

Zatarg powstał wskutek zredukowa- 
nia części robotników i przyjęcia no- 
wych. 

Na wczoraj naznaczona została kon- 


przyjmie się do pracy — przerwało oku- 
pację i powróciło do pracy. 


< Zlikwidowany także został „długo: 
trwały zatarg w firmie „Gutman i Perl-| 


berg” przy ul, Magistrackiej 31. 
Po dziesięciodniowej okupacji robot- 


ferencja, jednak nie doszła ona do re- nicy przystąpili do pracy, gdyż firma wy 
zultatu, gdyż firma zakomunikowała te- „płaciła im pierwszą część należności i 


efonicznie inspekcji pracy, że zatarg zo 
stał zlikwidowany na terenie tirmy. 
Stu robotników, którym przyrzeczo- 


zobowiązała się, że wypłaci wszystkie 


į należności w ciągu trzech tygodni. 


'Blaszki zamiast pieniedzy 


Występ sprytnych oszustów w pobliżu Urzędu Emigracyjnego 


Łódź, 27 listopada 
(gr) — Władze policyjne powiado- 
mione zostały o występie 
oszustów, grasujących w pobliżu lokalu 


i 


| 
' 


Nagle pojawili się dwaj „„usłużni” 
mężczyźni, którzy zaofiarowali swą po- 


sprytnych moc. 


W rezultacie Wizenowa otrzymała 


Urzędu emigracyjnego przy ul. 6-go za kopertę, w której znajdowały się pie- 


Sierpnia 3. 

W dniu wczorajszym i 
ürzedu Rywka Wizen, zam, przy ulicy 
Franciszkańskiei 56, celem załatwienia 


t 


niądze inną kopertę z bezwartościowe” 


przybyła do mi blaszkami. 


+ Poszkodowana zorientowała się, że 
padła ofiarą oszustów dopiero wówczas 


tam pewnych formalności oraz zamia-. gdy obaj mężezyźni byli już daleko od 
ny pieniędzy, otrzymanych z zagranicy.» miejsca przestępstwa. 


Mieszkańcy Chojen domagaią się 


szlabanu kolejowego przy ulicy Tuszyńskiej 
idów oraz tysiączne rzesze pieszych prze 


Łódź, 27 listopada. 
(k). — Na przejeździe 
przy ul. Tuszyńskiej na Chojnach docho- 


dzi często do nieszczęśliwych wypad- 


ków, gdyż przejazd ten nie posiada szia- 
Bada, który ostrzegałby przechodniów, 
kierowców i woźniców o zbliżaniu 
pociągu. j 
Przy przejeździe 
także żadnej sutyi 
by tam porządek. 1 5 
Tymczasem ruch jest olbrzymi, gdyż 
rzejazd kolejowy przy ul, Tuszyńskiej 
ączy Chojny z miastem i sznur pojaz- 


kolejowym niema 


Dwa zamachy samobójcze 


Łódź, 27 listopada. 
(gr) — W dniu wczorajszym zawe- 
zwano pogotowie miejskie na ulicę Ce- 
glaną 4, gdzie znaleziono jakiegoś mło- 
dego mężczyznę, dającego słabe oznaki 
życia. 


Przybyły na miejsce dyżurny lekarz| 


skonstatował otrucie sublimatem i prze- 
wiózł desperata do okręgowego szpitala 
wojskowego, 

Samobójcą okazał się 24-letni Moszek 
Dryius, przybyły ze Skierniewic, gdzie 
od niedawna służy w wojsku. 

Jak zdołano ustalić przyczyną despe- 
rackiego kroku był zawód miłosny. 

Drugi wypadek tarśnięcia się na ży- 
cie zanotowały kroniki pogotowia miej- 
skiego na ul. Limanowskiego 23, gdzie 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


się| urządzenie szlabanu oraz o utworzenie 


która sprawowała- |czeństwo jest ogromne i że. bardzo czę- 


| 


kolejowym bywają tę drogę o każdej porze dnia, . 


związku z tem kilka tysięcy 


fakty, mogące 
pchnąć śledztwo na realne torv. 

Janinę Binderównę zauważvł ktoś 
w. Warszawie na jednej z mniej ru- 
chliwych ulic miasta. Dziewczyna była 
bardzo ładnie ubrana i kroczyła z o- 
wym młodzieńcem, który towarzyszył 
iej na każdym kroku w Łodzi. 

Widząc, że patrzą się na nią, uczy* 
nita ruch, jakby chciała iść naprzód, ale 
w tym momencie partner szarpnął ją za 
rekę i obydwoje zmieszali sie ze space- 
rowiczami. 

Gdy w policji podany został ryso- 
pis owego mężczyzny, powzięto podej- 
rzenie, że jest nim pewien osobnik, no- 
Sszukiwary przez władze za uprowadza* 
nie dziewcząt i handel „żywym towa- 
rem“, 

Wszczęto za nim energiczne poszu- 
kiwania. 

w 
Łódź, 27 listopada. 

(gr) Władze śledcze powiadomione 
zostały o taiemniczem zaginięciu € voj- 
ga dzieci Natafii Niewiadomskiej, za- 
mieszkałej w Starem Rokiciu przy uł. 
Topolowej 4. 

Dzieci Niewiadomskiej. 9-letnl Sta- 
nisław i 2-letnia Aleksandra, wyszły z 
domu w dniu 24 b. m. i do chwili obe- 
cnei nie powróciły. 

Zrozpaczona matka rozpoczeła nie- 
zwłocznie poszukiwania, które jednak 
nie dały rezultatu. : 

Istnieje przypuszczenie. że dzieci za- 
błądziły i zostały przygarniete przez _ 
obcych ludzi. 


| Zmiana szyldów 


w miejscach sprzedaży wyrobów 
tytuniowych 
Łódź, 27 listopada. 
(k) Jak się dowiadujemy, w naibliż- 
szych dniach wszyscy sprzedawcy wy- 


uożkeńców:Ckoja ;>wssdało wózotaj] robów tytuniowych w naszem mieście 


do władz kolejowych obszerny memo- 
rjał, w którym prosi o natychmiastowe į 
przy przejeździe specjalnej straży, © 

Mieszkańcy wskazują, że niebezpie- 


sto zdarzają się obok tragicznego prze- 
jazdu kolejowego śmiertelne wypadki w 
ludziach. 


25-letnia Marja Cicha napiła się w celu 
samobójczym chlorku. ; i 

Po udzieleniu opona pws o- 
mocy przewieziono ją do szpitala w Ra- 
dogoszczu. Stan Cichej jest bardzo po- 
ważny. 


PERSIL JEST HASŁEM WSZYSTKICH PRAK- 
TYCZNYCH PAŃ DOMU. 

Aby dać możność szerszemu ogółowi pozna- 
nia prostego sposobu zastosowania persilu, Środ- 
ka nadającego się do prania materiałów iedwab- 
nych i wełny oraz wszelkiego rodzaju tka- 
nin delikatnych jako też bielizny białei i kolo- 
rowei firma „Persil przy ul. Zgierskiej 31, 
pokazy prania cieszące się dużem zaintere- 
sowaniem przedłuża do dnia 30.11.1935 r. 

Każda zatem z pań, która nie wykorzystała 
dotychczas okazji tei, winna w tym czasie od- 
wiedzłć lokal wymienionej firmy, aby nauczyć 
się czegoś nowego, 


mon z wn o 


będą musieli zmienić szyldy, oznaczają- 
ce miejsce sprzedaży. 

Na szyldach tych, zgodnie z zarzą- 
dzeniem ministerstwa skarbu. nie bę- 
dzie więcej figurować godło państwo- 
we. Nowe szyldy, w które beda musieli 
zaopatrzyć się wszyscy sprzedawcy 
wyrobów tytuniowych w Łodzi. zawie- 
rač będą dużą literę „T“ oraz napis w 
otoku „Wyroby Tytuniowe*. 

Zarządzenie to obowiązuje wszyst- 
kie miejsca sprzedaży wyrobów tytu- 
niowych jak: budki uliczne, sklepy, kio- 
ski i t. p. 


Pożar w tkalni 
Łódź, 27 listopada. 

(gr) — W nieruchomości fabrycznej 
Karola Bennicha, przy ul. Wólczańskiej 
66/68 wybuchł w dniu wczorajszym po- 
żar w tkałni Kossowskiego, 

Na miejsce przybyły dwa oddziały 
straży, które niezwłocznie przystąpiły 
do akcji ratowniczej. 

W płomieniach stał warsztat tkacki, 
na który padły iskry od krótkiego spię- 
cia, - 

Dzięki intensywnej pracy straży, 0- 
gień nie przybrał katastrofalnych roz- 
miarów-í już po upływie pół godziny po- 
żar ziokalizowano. 

Straty jednak są dość poważne. 
200040000000000 


Piękny wiedeński film miłosny mówiony i śpiewany po n'emieckut 


Wale dla Ciel 


(EIN WALZER FiR DICH). 


W. rol. gł: urocza, niezrównana CAMILLA HORN, światowej sławy tror LUIS GRAWEURE. 


Brawo ŁO.Z.B.! 


Sukces „dyplomacji“ związkowej 


Łódź, 27 listopada. | 

Dyplomacja ŁOZB odniosła w ostatnich cza- 
sach duży sukces, za jaki bezwzględnie uważać 
należy ostateczne słinaliżowanie pertraktacyj w 
sprawie rozegrania spoikania rewanżowego z 
reprezentacją Poznania, 

Mecz dojdzie definitywnie do skutku jeszcze | 
w bieżącym sezonie w Łodzi i będzie bodaj naj- 
większą atrakcją tegorocznego sezonu zimowe- | 
go, bowiem Poznań reprezentuje od lat nejwyż- i 
szą klasę rieściarstwa w Polsce. | 

sukcesie Łodzi mówi najlepiej kalendarzyk 
tegorocznych spoikań reprezentacyjnych Pozna- | 
nia, Obejmuje on mecze z Wrocławiem, Ło-! 
dzią, Berlinem i znów Łodzią, A więc na czie- 
7 starty reprezeniacyjnej ósemki Poznania, aż 
wa mecze z Łodzią. 

A wszak o spotkania z reprezentacją Pozna- 
nia starały się niemal wszystkie związki okręśo- 
we w Polsce, którym jednak nie udało się do- 
prowadzić pertraktacyj do pomyślnego skutku. 

Brawo ŁOZBI 


Mecz gimnastyczny 
Sląsk—Łódź w przyszłą niedzielę 


Łódź, 27 listopada. 

Gimnastycy Sokola łódzkiego reprezentu- 
iący wysoką klasę zaprezentują się poraz pier- 
wszy szerszej publiczności w sali Filharmonii i 
w dniu 8 grudnia, Dnia tego odbędzie się mię:; 
dzyokregowe spotkanie gimnastyczne na przy- 
tządach pomiędzy reprezentacyinemi zespoła- 
mi Śląska i Łodzi, połączone z:popisem gimna- 
stycznym. 


Zapaśnicy Legji 
przyjadą dopiero w styczniu 


Łódź, 27 listopada. 

W nadchodzącą sobotę miał się odbyć w 
Łódzi w sali YMCA mecz zapaśniczy pomię- 
dży stołeczną Legją a zespołem reprezentacyj- 
tym Łodzi. Spotkanie to nie odbędzie się w 
powyższym terminie, a dopiero w ciągu mie- 
siaca stycznia. 


Walki finałowe 


na meczu Haksah=Ł K.S. 
HEN seoti "Łódź, 27 listopada, > 

-Jak już: ke 6 Szacki wj; P RA: 
odbędzie się w sali Geyera przy ul. Piotrkow* 
skiej 293 interesujące spotkanie aj ge po- 
między zespołami Hakoahu i ŁKS-u. W ramach 
tego meczu odbędzie się szereg niezwykle inte- 
resujących spotkań, z których na plan pierwszy 
wysuwa się wałka Wollowicza z Bicerem, 
Również bardzo interesująco zapowiada się start 
Piestrzyńskiego, który usilnie trenuje i poprawił 
obecnie znacznie swą formę. 

Poza tem organizatorzy starają się doprowa- 
dzić do skutku spotkanie pomiędzy Wdowiń- 
skim a: Ostrowskim z Geyera, l 

ramach meczu postanowił wydział spor- 
towy ŁOZB przeprowadzić pozostałe dwie wal- 
ki fnałowe i pierwszego kroku, a to w wadze 
muszej i półśredniej. 
z Gramborem (KE) i Bujak (ŁKS) z Olejnicza- 
kiem (Geyer). 


Orlę i Makabi 


walczą o awans w koszykówce 


Łódź, 27 listopada. 

Niesprzyjająca pogoda ubiegłej niedzieli u- 

niemożliwiła rozegranie zapowiedzianych na 
ten dzień spotkań w grach sportowych. Odbę- 
dą się więc one w nadchodzącą niedzielę. 

Niezwykle interesująco zapowiada się spot- 
kanie w koszykówce męskiej w której o tytuł 
mistrza klasy B i awans do klasy wyższej wal- 
ćzą Orlę z Makabi, kluby posiadające równą 
ilość punktów. i 

"Mecz niedzielny zadecyduje, która z tych 
drużyn zaawansuje do klasy wyższej, przy- 
czem oba zespoły reprezentują iednakowy po- 
ziom. Przed dwoma tygodniami w spotkaniach 
ż tymi samymi przeciwnikami Bar Kochbą i 
Hakoahem uzyskały Orlę i Makabi niemal i- 
dentyczne wyniki. 

Pozatem odbędzie się też drugie finałowe 
spotkanie o tytuł mistrza klasy B w szczypior- 
niaku pomiędzy rezerwą IKP a WKS-em. Pierw 
uy mecz zakończył się wysokiem zwycięstwem 


Kurs łyżwiarski 


dla... rodziców 


Warszawa, 27 listopada 

Polski Związek Łyżwiarski w celu rozpo- 
wszechnienia łyżwiarstwa i uzgodnienia metod 
podstawowej nauki jazdy na łyżwach naszej 
młodzieży, orzanizuje po raz pierwszy w Pol- 
śce 2-tygodniowy kurs dla rodziców p. n, „Ja 
uczyć swoje dzieci jazdy na łyżwach”. 

Wykłady prowadzić b 
p. E. Nehring. 

Program kursu obejmuje następujące tema- 
ty: 1) znaczenie jazdy dla dzieci, 2) jakie dzie- 
ci i kiedy mogą uprawiać łyżwiarstwo, 3) 
sprzęt i ubiór łyżwiarski, 4) nauka jazdy dla 


| 


eg szermierczy w Łodzi 


utworzony będzie w najbliższym czasie 


Łódź, 27 listopada. 


Na odbytem ubiegłej niedzieli w War- 
szawie walnem zebraniu Polskiego Zw. 
Szermierczego rozpatrywano też kilka 
spraw dotyczących bezpośrednio Łodzi, 
reprezentowanej na zebraniu tem przez 
kom. Kurzawińskiego, przewodniczące- 
go międzyklubowej komisji szermier- 
czej. 

Po powrocie z Warszawy informuje 
nas pan komisarz telefonicznie o obro- 
cie jaki wzięły sprawy łódzkie. 

— Protest łódzkiego Wojskowego Klu 
bu Sportowego w sprawie spotkania 
z poznańskim AZS-em musiał być ze 


gdyż podpada ona pod kompetencje za- 
rządu związku, przyczem prezes związ- 
ku płk. Bałaban w rozmowie ze mną 
przyrzekł, że załatwi ją pomyślnie dla 
Łodzi, po dopełnieniu oczywista przez 
kluby łódzkie odpowiednich formalności. 
Nie wiadomo jednak dotychczas czy bę- 
dzie to okręg, gdyż uchwalony właśnie 
na niedzielnem zebraniu nowy statut 
związku wprowadza znaczne zmiany do 
struktury organizacyjnej polskiej szer- 
mierki. Rzecz ma być jednak załatwio- 
na po myśli Łodzi 1 to już w najbliższym 
czasie, — kończy kom. Kurzawiński. 
Utworzenie okręgu łódzkiego jest na- 


względów formalnych odrzucońy, gdyż iszem zdaniem rzeczą pierwszorzędnej 
klub łódzki nie zgłosił go na piśmie, ani| wagi dla dalszego rozwoju szermierki 
też nie wpłacił kaucji 25-złotowej prze- |na gruncie łódzkim. Znacznie ważniej- 


— pn mn W Z w 


Śpotkają się Szwed (IKP) | 


widywanej przy zakładaniu protestu. 
Tak więc jako trzeci obok Warszawian- 
ki i katowickiego Policyjnego KS zespół 
zakwalifikował się AZS do finału mist- 
rzostw Polski. Pismo w tei sprawie 
przywiozłem właśnie ze sobą do Łodzi. 

— Sprawa utworzenia okręgu w Ło- 
dzi nie była na zebraniu rozpatrywana, 


sze jest jednak to, co przedewszystkiem 
podkreślić należy, że znależli się w Ło- 
dzi ludzie którym ten zaniedbany na na- 
szym odcinku piękny sport leży na ser- 
cu i którzy o iego rozwój dbają. Praca 
ta wydaje już obecnie zupełnie widoczne 
plony. go 
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Adw. Hamburger bronić będzie Z956. 


przed Sądem Najwyższym w Warszawie 


Przed niedawnym czasem donusili- 
śmy o przykrej sytuacji w jakiej się zna- 
lazł klub ZSSG w Zduńskiej Woli, ska- 
zany przez sądy trzech instancji na za- 
płacenie około 20 tysięcy złotych yd- 
szkodowania na rzecz bramkarza dzikie- 
go klubu „Widawianka”, z którym ŻSSG 
rozegrało spotkanie przed trzema laty, 
a na którem to spotkaniu wymieniony 
bramkarz Widawiatuki-deznał kontuzji. 

"Piłkarz klubu zduńsko - wolskiego, 
który był sprawcą tego wypadku odsie- 
dział już dwa tygodnie aresztu na mocy 
wyroku sądu grodzkiego. 

Obecnie po trzech latach najrozmait- 
szych perypetii klub zduńsko-wolski 
zwrócił się do ŁOZPN-u z prośbą o po- 
moc i ratunek. Zarząd ŁOZPN-u zain- 
teresówał się całą sprawą i przesłał 


(wszystkie akta do PZPN do Warszawy. 


W naibliższym czasie odbędzie się 
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przed Sądem Najwyższym w Warszawie 
rozprawa kasacyjna, która zadecyduje 
o losach klubu zduńsko-wolskiego, gdyż 
jest rzeczą zrozumiałą, że w razie gdy- 
by Sąd Najwyższy odrzucił kasację 
ŻSSG i zatwierdził wyrok poprzedniej 
instancji klub zduńsko-wolski przestanie 
istnieć. 

Zarząd PZPN-u, który otrzymał ukta 
z Łodzi zainteresował się pierwszą tego 
rodzaju w Polsce sprawą i polecił klubo- 
wi zduńsko-wolskiemu jako  obrofńce 
przed Sądem Naiwyższym adwokata sto 
łecznego Ad. Flamburgera, świetnego on- 
giś reprezentacyinego piłkarza Warsza- 
wy i Połonii popularnego pod pseudoni- 
mem „Amorek. } 

Obecnie swe nieprzeciętne znajomo- 
¿ści piłkarskie, a chyba też i prawnicze, 
będzie mógł popularny piłkarz wykorzy- 
stać dla dobra piłkarstwa. 


Finaliści l-zo Kroku Bokserskiego. Stoją: Golański, Jaskóła, Bujan, Kolenbrener, Popielaty, 


Ambroziński, Błasiński. Klęczą: Jaskóła, 


=—— I 


Mogilewskł, Rompe, Frankentał, Szwed 


Kraków chce walczyć z Łodzią 


Propozycja stoczenia spotkania międzymiastowego w styczniu 


Łódź, 27 listopada. 
Dobra opinia jaką cieszą się pięścia- 


k|rze łódzcy w całym kraju spowodowała, 


że związek łódzki zasypywany jest ofer 


ędzie prezes P, Z. Ł.jtami ze wszystkich stron na rozegranie 
spotkań międzymiastowych. 


Obecnie do tych ofert doszła jeszcze 


propozycja Krakowa, który chciałby po- 


dejmować u siebie pięściarzy łódzkich 


dzieci, 5) jak postępować z dziećmi na lodzie,jw ciągu stycznia roku przyszłego. 


6) wskazania higieniczne. 

Wykłady prowadzone będą w lokalu 
Polonii, Jerozolimska 4 w dniach 4, 6, 11 
grudnia br. w godzinach 10—20. Opłata za 
kurs — 4 złe 


KS. 
i 1aj K 


Doprowadzenie do skutku tego spot- 
ania natrafić jednak musi na dość po- 
ważne trudności, gdyż właśnie na ten 
okres przypadają najważniejszy spotka- 


nia o drużynowe mistrzostwo Polski w 
których uczestniczy mistrz Łodzi JKP, 
dający gros zawodników do reprezenta- 
cyjnej drużyny miasta. J 
Związek łódzki mógłby jednak wy- 
słać do Krakowa bardzo silną drużynę 
rezerwową, niewiele ustępującą pierw- 
szemu zespołowi reprezentacyjnemu. 
W skład tej drużyny mogliby wejść 
¡zawodnicy tej miary, co: Pietrzak, Kło- 
das, Durkowski, Wdowirński, Gotiryd, 
Woliowicz. Zespół łódzki oparty na tych 
zawodnikach byłby dla Krakowa bar- 
dziej równorzędnym przeciwnikiem. 
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L.K S. kandydatem 
do nagrody za poprawną grę 
Warszawa, 27 listopada 

Wydział gier Ligi nałożył w 1935 r. 35 dy- 
kwaliiikacyj, przyczem najwięcej kar nałożono 
na graczy Legji 9, Warszawianki 6, Cracovii i 
Garbarni po 5, Polonii 3, Ruchis Wisły i Warty 
po 2, Pogoni i Śląska po 1. 

Jedynie graczy ŁKS-u nie ukarano dyskwa- 
llikacjami, a tylko 2-ch zawodników tego klu- 
bu otrzymało nagany: 

Jeśli chodzi o czasokres nałożonych dyskwa 
fiikacyj, to najwięcej nałożono na graczy Le- 
gji, a mianowicie ogółem 17 miesięcy. 

Ogólną suma kar wynosi blisko 35.000, 

Jeśli chodzi o zdobycie nagrody za grę po- 
prawną, to przypuszczalnie nagrodę tę zdobę- 
dzie drużyna ŁKS-u, która zdobyła ją przed 
dwoma laty. 


Król wyznaczony 


do obozu treningowego hokeistów 


Warszawa, 27 listopada. 

Do rozpoczynającego się dzisiaj w Katowi- 
cach obozu treningowego hokeistów wyznącze- 
ni zostali obecnie dodatkowo przez zarząd 
PZHŁ Król (ŁKS), Materski (Legia) i Tyrling 
(AZS, Poznań). Obóz prowadzić będą inż. Tu- 
palski i prok. Kulej. 

Prok., Kulej i red. Chrzanowski udają się 
dzisiaj jako przedstawiciele zarządu PZHL do 
PUFW-u celem przedstawienia się jego nowe- 
mu dyrektorowi gen. Olszyna-Wilczyńskiemi, 
przyczem jednocześnie delegacja prosić będzie 
o subsydjum na przygotowania olimpijskie. 


Wilno protestuje 


przeciwko kaperowaniu 
hokeistów 


Warszawa, 27 listopada, 
Wileński AZS, nadesłał do zarządu PZHL 
obszerny memoriał w sprawie kaperowania 
hokeistów wileńskich przez działaczy klubów 
stołecznych. Szczególnie obciążający materiał 
zawiera ten memoriał w stosunku. do jednego 
z członków zarządu Warszawianki. 


Thiel zwycięża 


Paryż, 27 listopada, 
W coniedziałek wieczorem odbył się w Pa- 
ryżu w obecności 5.500 widzów mecz bokserski 
w 12-tu rundach pomiędzy francuskim mistrzem 
świata w wadze średniej, Marcel Thil, a bokse- 
rem kanadyjskim Lou Brouillard. 
Zasłużenie wygrał na punkty Thil 


Sukces Carnery 


Włoski pięściarz wagi ciężkiej Primo Carne- 
ra, b. mistrz świata, pokonał w Filadelfiji na 
punkty Amerykanina Ford Smitha w meczu 
10-rundowym. 


Kurs sędziów hokejowych 


uruchomiony zostanie w Łodzi 


Łódź, 27 listopada, 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zw. Hokeja 
odowego uruchamia w przyszłym tygodniu 
kursy kandydatów na sędziów hokejowych w 
Łodzi. Wszyscy chętni winni się zgłosić w ce- 
lach rejestracji w poniedziałek, dnia 2 grudnia 
o godz. 19,30 wieczorem do lokalu ŁKS-u przy 
ul. Wólczańskiej 140. 
Wymagane jest dobre opanowanie jazdy na 
zie, 

Kursy prowadzić będzie p. Szerauc. ŁOZHL 
zwraca się z apelem do klubów i do wszystkich 
chętnych, by przyczynili się do jaknajliczniej- 
szego obsadzenia kursu. 


Czy znajdzie się miejsce 
dla warszawianina w drużynie 


Skody 


Łódź, 27 listopada. 
Skoda zdaje się dopięła swego. Jej długo- 
trwałe usiłowania ściągnięcia do Warszawy 
czołowych pięściarzy pomorskich Krzemiń- 
skiego i Weznera zostają uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. 

„Obaj ci pięściarze przebywają już od kilku 
w Warszawie, grawitując wyraźnie ku Sko 
Zie: 

, Ciekawe czy teraz znajdzie się w zespole 
mistrza stolicy chociażby jedno miejsce dia za- 
wodnika warszawskiego. Niema to jak posia- 
dać „własny narybek‘, 
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Nowy prezes 


stanie na czele P.Z.T.S. 


Łódź, 27 listopada. 

Na stanowisku prezesa Polskiego Związku 
Tenisa Stołowego mającego swą siedzibę w 
Łodzi. ma zajść zmiana. Dotychczasowy pre- 
zes tej instytucji p. Zygmunt Lange nie zamie- 
rza bowiem w roku bieżącym kandydować spo- 
wodu nawału zajęć zawodowych i zaabsorbo- 
wania pracą w innych gałęziach sportu. 

Roczne walne zebranie PZTS odbędzie się 
w Łodzi w przyszłą niedziele. dnia 8 grudnia 
w lokalu Syndykatu Dziennikarzy przy ulicy, 
Piotrkowskiej 121, y í 


cię będą wieszali,.. 


Minuta śmiechu 

w dwaćzieścia lat 
Alojzy do swej żoity: 

— Wiesz, jednego nie mogę w żaden spo- 
sób zrozusiieć,„„ Czy nie było żadnego idioty, 
któryby ci się oświadczył przed slubem? 

— Owszem, byt. 

— Więc dlaczego się z tobą nie ożenił? 

— A kto ci powiedział, że nie?.» E 

"~ 


po ślubie rzecze pau 


** , 

Król Stanisław August Poniatowski SZCZO* 
drze rozdawał na prawo i lewo wszelakie or- 
dery I wawrzyny, Awanturnicy z całego świa- 
ta pysznili się orderem Orła Białego lub szam- 
belaństwem, Pewnego razu król, oflarując jed- 
nemu obieżyświatowi order, rzekł: 

FE Daięć order, przyjacielu, lecz mam proś- 
bę do ciebie.. Czy spełnisz ją? 

— Niewątpliwie, Najjaśniejszy Panie! 

— A więc uważaj; — zdejmij ten order, gdy 


k 
w 

Do składu materjałów aptecznych wchodzi 
klient i pyta: 

— Czy ma pan środek na porost włosów?... 

— Owszem. — odpowiada właściciel skła- 
du aptecznego—Mam tu dla pana coś „extra”! 
+ — Czy pan uważa, że faktycznie od tego 
płynu wyrosuą mi włosy na głowie? 
` — Bezwątpienia!.. Jeden klient wyciągnął 
korek z butelki zębami i na drugi dzień wyro- 
sły mu wąsy? 

wo 

Rozmawiałem wczoraj z pewnym restaura- 
torem. Mówiło się o tem i owem. Wreszcie py- 
tam jak mu się powodzi, A restaurator na to: 
-© — Nie narzekałbym wcałe, gdyby ludzie 
dziś byli uczciwsi.. 

— Czy są panu winni pieniądze?.- 

— Nien Tu chodzi o co innego.. Nie na- 
rzekałbym ostatecznie, gdyby niektórzy z mo- 
ich gości nie byli tego zdania, że łyżka jest 
lekarstwem, które należy brać po jedzenin,., 

* 
* 

Do tekarza zgłasza się pewien profesor 
gimnazjalny, specjalista geografji. 

— Na co się pan uskarża?., — zapytuje le- 
karz. 

— Na ból w nodze.. Prawdopodobnie rene 
matyzm», 

— Zaraz sprawdzimy.. A w którem miej- 
seu boli pana noga?.« 

— Przeważnie boli mnie stopa.. — odpo- 
wiąda geograf, — Muiej-więcej na północo- 
wchód od pięty... 
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Codzienna nowelka „Expressu“, 
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Pogrzeb ofiar rozruchów w Kairze 


„Ry, 


EN 


Przy udziale tysiącznych tłumów odbył się w Kairze pogrzeb ołlar demonstra- 


cyj antyangielskich waidystów. 
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Pierwsza kra pod Warszawą 


Po wyjątkowo długiej i słonecznej jesieni w ciągu ostatnich 


Dwa spoilscamia 


Stała przed kasą kolejową na jednym 
z dworców kolejowych w Paryżu i bez- 
radnie rozglądała się dokoła. 

Po chwili zbliżył się do niej wytwor- 
nie ubrany, młody mężczyzna. 

Uchylił kapelusza i powiedział 
niemiecku: 

— Pani jest wiedenką, prawda? Sły- 
szałem, jak pani rozmawiała po niemie- 
cku z kilku panami przed hotelem „Vic- 
toria", 

— Tak jest — odpowiedziała mu w 
tym samym języku — Władam bardzo 
słabo francuskim. Chcę kupić bi- 
let do Wiednia i nie wiem, jak mam po- 
wiedzieć kasierowi. 

— Ależ chętnie to pani załatwię — 
uśmiechnął się — Która klasa? Pierw- 
sza? 

— Nie, trzecia. Zawsze jadę trzecią 
klasą. 

Młody mężczyzna spojrzał na nią z 
pewnym zdziwieniem. Sądził, że ma do 
czynienia z kobietą z wytwornych sfer, 
a tymczasem... 

— Może kupimy drugą — odezwał 
się znowu — Jadę również do Wiednia. 

— Nie. Jestem , przyzwyczajona do 
trzeciej klasy. 

Podszedł do okienka i poprosił kas- 
jera o dwa bilety trzeciej klasy. i 

Po kilku minutach znajdowali się już 
w pociągu. 

Młodemu mężczyźnie udało się wy- 
szukać wolny przedział. Zamknął drzwi. 
obawiając się, by nikt im nie przeszko- 


po 


Konto P. KO. „Wydaw 
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dził, Chciał być sam z piękną nieznajomą. 
Paryżu? — spytał, gdy pociąg już ru- 
szył. ! 

— Tak. 


— Jakie wrażenie wywarło na pani|sfery już oddawna mają zupełnie 


to miasto? 
— Qszałamiające. 


— Nic dziwnego — uśmiechnął się | odparła mu — Być może, że 


BAN 


paru dn! zapano- 


na podróże. 
Wi godzinę później młody mężczyzna 
ośmielił się objąć swą towaryzszkę pod- 
róży, Odepchnęła go lekko i powiedzia- 
ła: 
— Niech pan przestanie, Jestem mę- 


Czy pani poraz pierwszy bawiła w | żatką, 


— Cóż z tego? — uśmiechnął się — 
To są przesądy, które jeszcze pokutują 
w mieszczańskich rodzinach. Wyższe 
inne 
poglądy, AL 

— Pan się obraca w innym świecie— 
jeszcze 


pobłaźliwie. — Gdy się poraz pierwszy | tkwię w przesądach, ale nie potrafię ina- 


ogląda Paryż, wywiera on ogromne wra-|czej postępować. 


żenie. Ale mnie się już zdążył znudzić. 
Spędziłem w tem mieście parę lat, 
pan dużo podróżował? 


Spoglądała nań z dużem zaintereso- 
waniem. 


Ten człowiek musiał być jakąś wy- 


— Tak. Objechałem prawie całą Eu- bitną osobistością, Wskazywały na to 
ropę. Niedawno byłem. w Indjach. Mia- | przedewszystkiem jego wytworne man- 
łem obecnie wyjechać do Stanów Zjed- | jery. 


noczonych, ale w ostatniej chwili zrezy- 


Któż zresztą w dzisiejszych czasach 


gnowałem z tego planu i postanowiłem | może sobie pozwolłć na dalekie podró- 
udać się do Wiednia. Strasznie się cie-|że? i 


szę, że tak się stało, Gdybym zrezygno- 
wał z podróży do Austrji, nie spotkał- 
bym pani... 


— Nie lubię kompłłimentów — odpo* | sob 


wiedziała sucho. 
Upłynęło kilka minut. Te p 
— Czy pani odbywała dalekie pod- 
róże? — odezwał się znowu. 
— Nie. Do tej pory prawie nie wy- 


A może był aktorem? 

Nie wypadało go zapytać. Wolała 
czekać, dopóki sam zacznie opowiadać o 
ie, 

Upłynęły jeszcze dwie godziny. 
Młody mężczyzna znów ją objął. 
RA razem już opierała się bardzo 
słabo. 


— Pani jest najpiękniejszą kobietą 


jeżdżałem z Austrii Zazdroszczę panu,|pod słońcem — szeptał — Zwiedziłem 


że pan tyle już widział, 
czasach podróże są dość kosztowne. 

— Przesada, moja pani — uśmiech: 
nął się — Wolę ograniczać się w innych 


W dzisiejszych | cały świat. 


Nigdzie nie spotkałem tak 
cudownej istoty. 

Pocałował ją. 

— Niech pan przestanie — broniła, 


wydatkach. Moi znajomi przegrywają w, się słabo. 


karty ogromne sumy, a ja wolę wydawać 
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Upłynęły jeszcze dwie godziny. | 


— 


Dorsykcja 1 Administracja: Łódź. Piotrkowska 48. 


Wódz abisyński obda- 
rowany aparatem 
fotograficznym 


A 
4 33 ` 


Jeden z wybitaych wodzów abisvńskich 
otrzymał nowoczesny aparat fotogra- 
iiczny. Jak widzimy na zdjęciu, z wiełl- 
kim przejęciem usiłuje przeniknąć ar- 
kana nowej dla siebie sztuki. 


Królewski dar — 
wolność 


Powracający na tron król Jerzy II pod- 
pisał amnestję dla uwięzionych uczest- 
ników powstania Venizelosa. Na zdię* 


A ' > ciu — strażnik więzienny odczytuje 
wała w całym kraju pogoda mroźna i wietrzna. Na Wiśle pojawiła sie pierw-| więźniom edykt królewski o amnestiji. 


Sza kra, 


— Nie opowiadałaś mi jeszcze o so- 
bie, najdroższa — szeptał. 

— Nie chcę opowiadać — odparła 
mu — Nasza znajomość musi rię skoń- 
czyć . W Wiedniu nie będziemy się wi* 
dywajli. 

— Dlaczego? — zawołał. 

— Dlatego, że mam męża. Zresztą, 
nie mówmy o tem... 

— Ależ ja się na to nigdy nie zgodzę— 
zaoponował stanowczo, — Sądzę, że 
pozostanę w Wiedniu przezd łuższy ok- 
res, Zresztą teraz, gdy spotkałem ciebie, 
nie myślę już o żadnych wyjazdach. 

— A jednak w Wiedniu nie będziemy 
się spotykali, 

Pociąg zbliżał się do Wiednia. 

— Proszę cię bardzo, abyś pozostał 
w przedziale. Mój mąż będzie mnie o- 
czekiwał na dworcu. Nie chcę, aby nas 
razem widział, 

— Dobrze, najdroższa... Ale musisz 
mi przyrzec, że jutro po południu przył: 
dziesz do kawiarenki „Niespodzianka”, 
Znasz zapewne ten zaciszny lokalik? 

— Nie wiem, czy będę mogła... 

— Jeśli mi nie przyrzekniesz, wywo- 
łam skandal na dworcu... A więc? 

— Dobrze... Przyjdę... 

Pociąg wjechał na stację, 


W godzine później, znów się spotkali. 

Młoda kobieta nazywała się Emma 
von Schirach. Była żoną jednego ze zna- 
nych arystokratów wiedeńskich. 

A on? Nazżywał się Karol Gollard. 
Do niedawna był kamerdynerem pewne- 
go bogatego francuza, a obecnie został 
zaanśażowany przez von Schiracha, mę- 
ża Emmy, 

Dol, 
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